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K raków , 25 lipca.
Roiz-um stanu zwyciężył. W dniu w czoraj­

szym zaw iadom ił p. p rezyden t m inistrów prze­
w odniczących ugrupow ań p r a s c y ,  ż e “ zdecy­
dow ał się przedłożyć p. Prezydentow i R zeczy­
pospolitej wniosek o nominacji lir. Aleksandra 
Sarzyńskiego na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych.

(idy  leaderzy praw icy poczęli protestować'; 
I 'rezydent m inistrów postaw ił kw estię zaufania. 
W  w yniku tego stanow iska prem jera w szyscy 
przew odniczący kluł/ów praw icow ych, z wy 
j tkmm pos. Głąbińskiego, przyjęli ośw iadcze­
nie prem iera do wiadomości.

Bezpośrednią p rzyczyną tego  kroku p re z y ­
den ta  m inistrów  była ak c ja  klubów lew ko­
w ych, kuóre, zw róciw szy uw agę rządu na rnp- 
aopuszezoiuość prowizorj-um w kierow nictw ie 
M. S. Z„ w ysunęły kand y d atu rę  lir. S krzyń­
skiego. B yła to zresztą  jodyna pow ażna kandy­
d a tu ra , jak a  się fpjawiM !

Polska  opiliy» publiczna w ita  nastąn ie  ma 
jącą  nom inację hr. Skrzyńskiego z glębokiem  
zadowmleniem i uspokojeniem .

Z zadowofeiEeni, albowiem  widzi, że uprze 
dzen;a p a rty jno  nie m ogą zgilotyncw ać czło­
w ieka zdolnego, zasłużonego, k tórego skroń 
uwieńczona. j ' ś t  sukcesem  — nie jego ty lko  ale 
sukcesem  Polski; albowiem widzi, że in teres 
pańouWa w walce- z interesem  party jnym  bie­
rze górę.

Z usp dtW cnietn, albowiem je s t przekonana, 
że ci czka sy tu ac ją  m iędzynarodow a nie zasta ­
nie itsis uiepreyg^uow anym i czy to w rokow a- 
lńach . anedzykoapcyp iych , ecy to na  sesji Ligi 
Natrodów,- wszędzie tam , gdzie będzie trzeba 
bronić praw  i intereseów  Rzeozypospolitej pie­
cza nad  tern i prawam i i interesam i będzie za. 
powmoną.^

D ziennik nasz, k tó ry  przez cały czas obec­
nego przesilenia dom agał sic stanow czo pow o­
łania lir Skrzyńskiego do rządu, dum ny jest, 
że bronił słusznej sprawcy, vn. szczerze zadow o­
lony, że spraw a ta. trium f odniosła.

* **
Z powołaniem p. Skrzyńskiego do gabinetu 

znajdują się w  rządził znowuż ci trzej mężowie

s S e n a t u

(Budżei min. przemysłu i handlu. — Minister 
Kiedroń o przesileniu handlowetn. — Budżet 
minśsier&ws spraw wojskowycn. — Dyskusja  

nad ustawą o pełnomocnictwach).

N a w caorajszcin posiedzeniu Senatu  po prz»> 
mówieniach kilku  senatorów  podczas dyskusji 
nad budżetem przemysłu i handlu zabrał glos 
m inister tego res-ortu p. Kiedroń, ktdtry przede- 
ws.zy.si kłem odpierał zarzu ty , że rząd  nie zdaje 
sobie sp raw y z doniosłości przesilenia przem y­
słow ego. Przesilenie jest żywnołowm i nie m ożna 
go usunąć na poczekaniu, lecz jedynie stopnio­
wo przez;.^sanację poszczególnych gałęzi prze­
m ysłu. Mimo w szystko widzi w ostatnim  czasie 
pew ną popraw ę. Najważniejszemu przyczynam i 
przesilenia i zastoju — mówił m inister K ie­
droń — są  przedew szystkiem : droga p rodu­
kcja , brak oszczędności w adm inistracji, a 
■wreszcie nmla w ydajność pracy. Brak k red y tu  
ustąpi wtenerao, gdy społeczeństw o będzie za­
sobniejsze.

P ożyczka zagran iczna oddałaby nam usługi 
dopiero wtedy, gdy  będziem y na  praw dę pro­
duktywnymi. D-ris w  zakładach przem j slowyeh 
są ogromne zapasy, a  nie podobna ściągnąć

h r. S k rzy ftsk leh o
stanu, którzy tworzyli trzon gabinetu gen. Si­
korskiego i dzięki którym  t-e-n rząd tak  dosko­
nalą po sobie zostaw ił pam ięć. x

Przekonani, że hist o ria  nie zna przypadli ów; 
żo dziejam i i \vyp*adkami rządzi pragm atyzm , 
żę tesam e przyczyny •wywdłpją te  same sku tk i 
i że niem a sku tków  bez przyczyn — pozw ala­
my sobie w yrazić nadzieję, że gab inet obecny 
dorów na w  sukcesach rządow i gen. Sikorslde- 
go. W zm ocniony o silną indyw idualność, z 
w iększem  niż do tąd  powodzeniem  kierow ać bę­
dzie losami kra ju  i to n iety lko  w dziedzinie 
polityki zagranicznej.

N aturaln ie rząd ten  nie będzie jeszcze dosko­
nałym. Prezydent m inistrów  winien przeprow a­
dzić rekonstrukcję  jeszcze w  k ilku  resortach , 
pow ołując na  ich kierow ników  ludzi energicz­
nych, rozum nych i fachow ych. Tak np. p. Mi­
klaszewski, odgryw ający  podw ójną rolę: pla­
m y na czole rządu i jego  achilesow ej p ięty  
musi corychłej opuścić swój fo-teł, aby, nie k rę ­
pow any stanow iskiem  ureędow em , móg-ł już 
bez skrupułów  obniżać poziom ośw iaty  a  w 
w olnych chwilach oddaw ać się flirtow i, nie z 
bj.storycz.nemi ale żywem i Est erkam i.

Pow inanie lir. Skrzyńskiego winno być nie 
o sta tn ią  ale pierw szą w szeregu m iuisterjalnych 
zmian.

’ Of©sy p r a s y
.Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 25 lipca. Dzisiejsze dzienniki p ra ­
wicowa donoszą, że n a  w czorajszej konferen­
cji przi dstatw ieieli klubów  Cli. D., Gh. N., 
Z. L. N., w czasie której premjer Grabski za­
powiedział nominację p. Aleksandra Skrzyń­
skiego na ministra spraw zagranicznych, przed­
staw iciele ■wszystkich trzech klubów  oświad­
czyli się stanowczo przeciwko tej nominacji.

„Echo .W arszaw skie11 podaje; w dzisiejszym  
num erze, że klub P. S. L. udzielił swojej zgody  
premierowi co do nom nacji p. Aleksandra 

m inistrom  spraw  zagranicznych.
Rów nocześnie -pismo to donosi, że Ch. D., 

Ch. N. zgłosiły sw oie desinteressement co do 
tej kandydatury.
iraesRsrjsE:

pożyczki zagraniczne.], aby jeszcze w iększe za­
pasy wytwarzać. Musimy te zapasy sprzedać 
jeszcze tanio, co będzie to zysk w porównaniu 
z tern, co będzie później. Co do k red y tu , m usi­
m y dążyć do tego, aby  społeczeństw o p rz y ­
zwyczaiło się znow u do osz< zędności. Nie zda­
jem y sobie jeszcze spraw y, że grosz m a dużą 
w artość.

Go do traktatów handlowych, to  nie u s ta je ­
m y w pracy, ale nie powinno się ludzie c-o ido 
tego, żeby m iały nam  dużo pomóc, jeżeli pro­
dukcja u nas nie potanieje. N ajw iększą w agę 
przyw iązujem y do robót inw estycyjnych  przy 
pom ocy kapitałów ' zagranicznych. W  tej dzie­
dzinie rząd musi okazać w iększą działalność, 
jeżeli ty lko  się upora z obeenemi trudnościam i 
finansowem u Jeżeli dotychczas są pew ne słu ­
szne żale, że często nie rozw ija się zbyt wiel­
kiej ak tyw ności, to  trzeba  sobie zdać spraw ę, 
żc najważniejszą sprawą jest utrzymanie na­
szego złotego.

Źródeł przesilenia należy szukać n ie ty lko  w- 
stosunkach  polskich, lecz tak że  europejksiich.

Co do widoków likw idacji obecnego przesi­
lania, m inister jest zdania, że zdążam y powoli 
do jegoęopanow ania. T rzeba dużo trudności po­
konać, gdyż źródeł naszego przesilenia należy 
szukać niety lko  w stosunkach  polskich, lecz w

przesileniu, odezuw anerc w 'całej Europie. J e ­
steśm y o ty le wt lepszej sy tuacji, że przy zm niej­
szeniu konsum pcji św iatow ej my mam y wicie 
gałęzi p rodukcji, k tó re  zaledwm w ystarczają , 
albo jeszcze ń .e w y sta rcza ją  n a  pokrycie w ła­
snych naszych potrzeb. Nie do tyczy  to  w ęgla, 
ale w arunk i nasze s ą  rak korzystne, że przy 
pew nej reorganizacji i. .ożemy konkurow ać ze 
w szystk iem i państwam i

W  przem yśle w łókienniczym  sy tu ac ja  jest 
gorsza. R ynek kra j owa- nie po trafi zużyć całej 
produkcji i praw dopodobnie nie zdoiam y uzy­
skać rynków  zagranicznych. W. te j spraw ie 
rząd czyni w ielkie w ysiłki.

K ończąc, m in ister podkreśla, że sy tu ac ja  
jest ciężka, ale n i t  beznadziejna. Jeżeli nie za j­
dą jak ieś n iespodziew ane wyjuulki, to możemy 
mieć nadzieję, że już w jesieni nastąpi polepsze­
nie,

Budżet genera lnej, dyrekcji poczt i te le g ra ­
fów referow ał sen. Sieolecki (PPS).

D yskusji nad  tym  budżetem  nie było.
N astępnie sen a to r Kiniorski referował budżet 

ministerstwa spraw wojskowych, [Kiczem na­
stąp iła  jednogodzinna przerw a. Po przerw ie

rozpoczęła się d y sk u sja  nad budżetem mini­
sterstwa skarbu. Sen. Adam uczynił władzom 
skarbowwm zarzu t nielegalnego postępow ania, 
n a  co odpow iedział m inister G rabski odw rot­
nym  zarzutem , że nie dopisało społeczeńtsw o. 
W  dalszej dyskusji z-wrócily na siebie uw agę 
w yw ody senatora Hammerlinga, k tó ry  przy po­
m ocy bardzo um iejętnie przeprow adzonego ma- 
te r ja lu  porów naw czego Stanów  Z jednoczonych 
i Amglji omówił spraw ę w ydajności p racy  ro- 

ibo tn ika  polskiego, sprzeciwił się n echanłczne- 
mii przedłużeniu dnia pracy do 10 godzin, bez 
reorganizacji techniki organizacji p racy , p rzed­
staw ił program  reform y k redy tu  publicznego w  
Polsce i omówił szereg innych mniej ważnych 
zagadnień z dziedziny naszej polityki skarbo­
wej. Szczególnie stanow czo w ystąp ił w obro­
nie rolnictw a.

N a tern wyx-zerpa.no dyskusję  nad  tym  bu­
dżetem  i przystąpiono do dvskksj'i n a d ,p e łn o ­
m ocnictw am i na  tle spraw ozdania, w ygłoszo­
nego pracz sen. SzarsIJego. Po przem ow ach 
szeregu  senatorów  odłożono głosow anie do n a ­
stępnego posiedzenia w yznaczonego na  dzień 
dzisiejszy.

f m i m M  b o n fe ra n e ll lo n d y fis k ls !
„Fla zerwame jesssszs czas" — Frsrcja 

maralssęfd — Eerriot co
Paryż, 25 Lpea. (A^Y) ,,M*tin“ p isze:' Ma 

zerwanie jeszcze czas. Nastąpi ono dopiero 
wtedy, gdy będzie się żądać od Francji u- 
sfępstw, m ogących zniszczyć jej kredyt moral­
ny, pod pozorem podniesienia kredytu finanso­
wego Niemiec.

P e rtra k tu ją c y  z komisją, finansiści są ludźmi 
pełnyTmi zdrowego rozsądku, k tó rzy  jednak  po­
szli dalej, aniżeli sann chcieli, nie mając d o - ' 
świadczenia w prowatl .eniti rokowań.

Paryż, 25 lipca (AW). S y tuację  na konferen­
cji londyńskiej najzw ięźlej ch a rak te ry zu je  ’

d ? S l

a i a  p o z w o li  n a  z ^ i s s e z e n i e  s w e g o  !«•«> 
d o  m e r i tu s n  b ę d i t i s  n ś c u g ię ty

„Jo u m ak k  Trudności -nie zostały  Jeszcze u su ­
n ię te” ale nie przyszło też do zerwania. T rzy  
kom isje szuka ją  dalej form uły, na  k tó rą  mogli 
by się zgodzić sprzym ierzeni Francja nie zad a­
w ala się koncepcjam i gospodarczerni, k tó re  da- 
je jej p ro jek t Thennisa. Domaga się postano­
wień natury politycznej. N ieufność Anglików i 
A m erykanów  w zględem  komisji odszkodow ań 
jest wielka,. Istn ieje nadzieja, że w tej w łaśnie 
spraw ie osiągnięty  zostan ie  kompromis, fle i 
riof, gotów  je s t poczynić ustępstwa natury for­
malnej, lecz w meritum pozostanie nieugiętym.

(Telegram własny „Nowej Reformy11).
. . . . . .  , „Echo W arszawskim* j m chy  m ają na  celu utw orzenie słow iańskiej fe

podaje w iadom ość^ że po żniwach m a ją  .wy- aeraeii chłopskiej a zam ierzenia te  popierane 
buchnąć rozruchy chłopskie w Bulgarji. R o z - ‘są przez propagandę trzeciej m iędzynarodów ki

Warszawa, 25 lipca.

j a  k r e s ó w  w s s I f l o s f E i I c f a
11. jw oli weadw i z.alety danego  zaborcy, począł my-.

(kg). Dla każdego, badającego  d any  k ra j, śleć tak , jak  ziiborca. S tąd  pochodzi p ierw sza 
lub jego część, bardzo w ażną jest obserw acja różańca w poglądacli i zapatryw aniach  w V.y- 
Iudności miejscowmj, jej c łia rak te ru , niistrojow , ,^iu  poliiycznem  > oodziennem nawet, m iędzy
upodobań, zwyczajów, a  wroszicie wTzajem nogo 
stosunku  ludności, o ile l a  ludność jest m iesza­
ną, ja k  też s to su n k u  ludności do w ładzy na  
p e łn e j.  Praw dopodobnie ty lk o  d la  P olaka cie.- 
kawe są te  w szystkie py tan ia . C harak ter bo­
wiem ludności w Polsce niepodległej, naweU

M alopolarńnem, W ielkopolaninem  czy K&ngro- 
&>wiakiem, nie m ów iąc już o w iększej jeszcze 
różnicy, gdy  -obserwujemy zachodnich, czy 
wrsch od m ch K roso wia k ówa

L udność kierów 7 w schodnich sk łada  się z 
traoich części: jedną tw orzą Polacy , drugą Bia.-

ludności rdzennic polskiej, jost n iejednolity , łom sini, trzecią żydzi; Itardzo nieliczną g a -s tk ę  
w prosi przneiwmie, zupełnie różny, zależnie od tw orzą R osjanie, tj. ci, k tó rzy  się za rdzen- 
tego, pod czyim zaborem  dany  szm at k ra ju  mych R osjan  uw ażają. Rzec m ożna, że podział 
pozostaw ał. _ ten  je s t jeszcze .n iedokładnym , gdyż m ógłby

Rozbiory P olsk i były  n iety lko  rozdarciem  k toś ludność dzielić^iysze«ó wiKlł.ng w yzntuńa, 
tmy^orialnem n a  trzy  części, ale co gorsza pó
;ziałem psy^Jiicziiym narodu, dzięki czem u je- 

d.on i ten  sam naród  p rzejął w ciągu  sw ej nie-

tj. n a  prawoslawmy-ch i katolikow i 
D uży procent ludności stanow ią P o lacy  p ra­

w osław ni, b. często p rzechodzący  obecnie na
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kato licyzm , zryłas-zcza młode pokdteńk' N aw et 
zupełnie obcego d la  stosunków  kresow ych, nn  
razi s tan  ton, jeśli weźm iem y jK.)d uw agę, z 
jak ich  pobudek i przyczyn przyjm ow ano, 
w g lędn lo  przy jm ow ać m usiano prawosławie. 
Do zupełnm zw yczajnych i częstych rzeczy na­
leży, i z w jodnej i te j sam ej rodzime jeden 
syn lub córka są kato likam i, drudzy  praw o­
sław nym .. Obchodzi się więc oficjalnie i n ie­
oficjalnie podwójne święta., praw osław ni w du­
żej ilości uczęszczają do kościoła, k a to lic y  nie-- 
iednokrotnie do cerkwi. Niema więc różnie na. 

i tle w yznania, niema tarć  w ew nątrz -  między 
| ludnością.

Do s ta rć  dochodzi jedynie m iędzy d u ch o  
wienstwmm k a to lu k iem  a pra.wiosla.wnem, zw ła­
szcza i_ najczęściej w spra.wacli cm entarzy i 
chow ania praw osław nych na rew indykow a­
nych cm entarzach katolickich.

N. p. w danej rodzinie um iera m ąż p raw o­
sław ny i w yraża życzenie* pochow ania go obok 
żony kato liczk i na cm entarzu kato lick im . D u­
chow ieństw o kato liek ię z w ielką trudnością  u 
dzielą pozw olenia (za pozwoleniem swej w ła­
dzy  przełożonej) tlóm acząc zakaz ten tem , iż 
w edług  prawr kanonicznych na cm entarzu k a to ­
lickim mo-gą ty lko  leżeć ci, k tórzy  należą dtJ" 
„społe rzności kościo ła  ka to lick iego11, jak  też 
tern, iż wt m iejscach obrzędów  kato lick ich  nie 
może dokonyw ać obrzędów  duchow ny innego 
w yznania. S tanow isko duchow ieiistw a kat-> 
lickiego m ożna uw ażać za słuazno tem więcej, 
że katolicyzm  na kresach byl oclironą nrzed 
osta toca iem  zrusyfikow aniem , — je s t zaś ofcec. 
nie czym ikiem  odpolszczenia tej dzielnicy pol- 
skiej. _

Poziom um ysłow y i m oralny duchow ieństw a 
prawosiawm ego ż m ałeari w yją tkam i jest b a r ­
dzo niski.

S p o tk an io w a  ulicy pijanego [® pa w7 rozclml- 
tanej autannie (łirążow ej, fioletowej lub białej) 

|n ? ’ezy do nierzadkich  w ypadków . N awiasem  
dodać należy, iż do dzisiejszego dnia  utrzym ał 
się p r/o sąd , iż pop sp o tkany  przynoś, nie. 
szczęście

Pew ien odlani duchow ieństw a praw osław ne 
go* czując niższy swoj poziom od poziomu dtt- 
Cnowieństwa kato lick iego , jak  też inniejszc niż 
daw niej oparcie w śród społeczeństw a, s ta ra  się 
naśladow ać duchow ieństw o katolickie. T ak  
więc np. popi przyjęli n ieznany  przedtem  dla 
nich ty tu ł „ksiądz11, u żyw ając  go przy  podpi­
sie: s ta ra ją  się naw et w prow adzać pew ne ze­
w nętrzne form y w  swych obrzędach i nabo­
żeństw ach i zbliżyć się do obrzędów ka to lic ­
kiego kościoła. Do tak ich  nowości należy u- 
żyw anie baldachim u, podczas procesji Wielka* 
nocnej, cćego przedtem  nic znano.

W ypływ a to  stąd  ,iż u roczysta  forma nabo­
żeństw7 k a to m  kich p rzyciąga  praw osław nych, 
zaniedbujących eo ipso sw ój kościół.

W spom nieć należy, że 'a k  wśród ludności 
b ia lo rask iej jak  i po lsk iej przecłiow aly 
dnia dzisiejszego daw ne zw yczaje i obrzędy, 

j Praw ić wszęadzie.. spo tkać  m ożna na mogił
kach^ u krzyżów  na drogach  rozstajnych przy 
w iąap ie  fartuszJd, miseczki z jodzenicm; C- 
chow ały się obchody, nazw y i pieśni lucow r; 
podpisany by ł zaproszony na —  ororzysty ob­
rzęd D ziadów , k tó ry  odbył się w jednym  rdzen­
ni.; polskim  zaścianku w K.

Stosunmc wzajem ny ludności tam tejsze j j e «  
ja k  wspom niałem  dooiy, wyznanie nie gra. p ra ­
wie żadnej roli w stosunkach spo lccz jtw h  i to*, 
w ara j skiel).

Nieco odmienny jest stosunek  ludności mar?- 
scowej do przybyszów.

P rzyczyna tego ta sam a, jak a  była oow o, 
dem  tńeciięci Warszawy do M alopokut. Poznań^

NORBERT IGŁOW SKI.

R ed ak c ja  pew nego lum lzo pow ażnego czaso­
pism a zw róciła się do profesora E ustachego  
T urow skiego, z pro?bą o napisanie kró tk iego  
a rty k u łu  o szczęściu. A rty k u ł m iał być kró tk i, 
zwięzły i opracow any z psychologicznego pun­
k tu  wirizenia. R edakcja  w yraziła  nadzieję, że 
pan profesor, jak o  znakom ity  znaw ca m echa­
nizm u um ysłu  ludzkiego, rzuei na zagadnie­
nie nowe św iatło i da jasne określenie tego 
nieuchw yfim go s tan u  św iadom ości, k tó ry  po­
pularn ie  nazyw a się uczuciem szczęścia. To o- 
s ta in ie  nie było bezwa.unKowo w ym agane, 
lecz w każdym  razie pożądane.

Profesor Turow ski po przeczytan iu  listu  p o ­
gładził z zadow oleniem  siw ą brodę. Lubiał pi­
sa ł a rty k u ły , a  w szczególności o subtelnych, 
zm ysłow em u spostrzeganiu  w ym ykających  się 
uczucia,cli. Był przecież — jak  sam m niem ał — 
bystrym  badaczem , pionierem  w dziedzinie du ­
szy ludzkiej.

Zasiadł przy b iurku, ulcżyl k ilka ćw iar 
tek  białego papieru  i um aczał pióro w  a tram en­
cie. Popraw ił łową d łonią okulary , zatoczył w 
pow ietrzu  piórem  półkole i aa trzym ał się w

p o ło w ie  ru c h u . C ię ż k ie  z m a rs z c z k i p r z e o r a ły  
m u w y s o k ie  czo ło .

źkiczął sobie uśw iadam iać, że n a ra d ę  nie wie, 
o czem m a zam iar pisać." Owoce do tychczaso­
w ych badań, myśli, pojęcia, obrazy pam ięcio­
we rozpływ ały się w szarej m gle. N airrom adzo­
ny  zapas dośw iadczenia okazyw ał się n iew y­
starczającym .

N agle tw arz jego za jaśn iała  ne isłychaną du­
mą. Zanurzył ponownie pióro w atram encie i 
w ypisał szybko, z rozm achem : „ P ta k  Szczę­
ścia11. To miał, być ty tu ł, m ów iący o treści 
rozpraw y, zaznaczający  n a  sam ym  w stępie, żo 
roz,clioozi się o lo tną, a g łęboką pracę.

T y iu t, pióro, papier były  gotow e, a sam a 
treść — rzecz czasem  podrzędnego znacze­
nia —  nie chciała się zjawić w bysurym um y­
śle badacza. Darem nie wysilał pojem ny mózg, 
by w ycisnąć ja k ą ś  now ą .prawdę, lub bodaj 
sko jarzyć  kilka u ta rtych  frazesów  — problem  
szczęścia usuw ał się w n iedościgłą dal, u k ry ­
w ając  za tajem niczą zasłoną niew iedzy.

Usiłował m yśleć jasno, logicznie: szczęście 
to  stan  świadom ości, będący  -wynikiem zgodne­
go działania u stro ju  ludzkiog-o, oraz pew nych, 
trudnych  do określenia czynników  ze-wnętrz- 
nych, stan  w yrażający  się w uczuciu podśw ia­
dom ego... lepiej św iadom ego zadow olenia, dzia­
ła jącego  orzeźw iająco n a  ca łą  umyslowiość d a ­
nego osobnika...

Czuł, żi to rozum ow anie nie określa  zaga­
dnienia, czem jes t saczęście, lecz ok rąża  pro­
blem, uciekając się do kiepskich sofizm atów. 
Miał przecież pow iedzieć, ozem jest szczęście, 
e nie w jak i sposób się w yraża. W iedział do­
k ładn ie , czego się red ak c ja  spodziew a: jasnej, 
treściw ej, analizy uczucia. S tan  świadom ości, 
w yrazy  afek tów , in stynk tów , popędów  nie za j­
mują. szerszej publicznością Puldiczniość chce 
poprostu  dow iedzieć się, cźem jest to w ym a­
rzone szczęście, by posiąść pew ność, że w  d a ­
nej chwili nie łudzi się, lecz je s t rzeczywiście 
szczęśliwa. Zaiste, trudne zadanie —  ponad 
siły  uczonego.

Znudzony i trochę gniew ny, w sta ł z fotelu 
i zaczął się przechadzać po pokoju, przepeł­
nionym  książkam i. Złocone, bogate  grzbiety 
grubych tom ów  spog lądały  nań  przyjaźnie, a 
możo naw et —  jak  mu się w  tej chwili zdaw a­
ło —  nieco ironicznie. Czegóż tani nie miał! 
Św Tom asz, W olter. Condillac, Origenes, 
Buchner, P la ton , D iderot i wielu, w ielu innych 
m yślicieli, rozm ieszczonych bez ładu  i  porząd­
ku, jak  m ^śli w  głowie myśliciela...

Z atrzym ał się przed jakiem ś nador okazałem  
dziełem, zamiera,jąeem rozpraw ę o tilozofji E p i­
ku ra  i zam yślił się głęboko.

—  Hm, należy  un ikać gw ałtow niejszych u- 
czuć, by  uzyskać w ew nętrzny spokój, będący 
w łaśnie szczęściem. D obrze, ale b rak  uczuć je s t

ezemś podobnem  do bezruchu, a szczęście po 
w inno być czems pozytyw nem , a w ięc ruchem : 
-zatem jakże  hezruc-h może być szczęściem ? — 
B rak uczuć jest ty lko  LiraJdem, a nic szczę­
ściom ...

Chcąc być szczęśliwym, nie wolno niczego 
kochać —  przypom niało mu się gdizśeś przeczy­
tane  zdanie.

—  Jeżeli coś kocham y, obaw iam y się u tra ­
ty  kochanego przedm iotu, u b aw a  je s t uczu­
ciom ujemnem, a wiec niweczy’ szczęście. N a­
jeżałoby  zatem  zrzec się miłości i wszelkich 
pragnień, sku tk iem  czeąo  pow staje p u stk a , a 
pustk i znowu me m ożna nazw ać szczęściem ...

Gubił się w dociekaniach, usiłow ał zbudo­
w ać jak iś  skrom ny bodaj w niosek, lecz tem at 
-wymykał mu się n ie jako  z rąk , zostaw iając  po 
sobie n iew ypełnioną tre śc ią  konstrukcję ' ' m y­
ślową. Zaczęło mu św itać w m ózgu, że' me po­
trafi p isać  o szczęściu. Był to  pierw szy dodatn i 
wąynik długiego rozum ow ania.

Z okchęfjony w ziął kapelusz i laskę i w yszedł 
n a  przechadzkę,, zostaw iając  w pracow ni na 
b iu rku  ćw iartkę papieru zaopatrzoną szum nym  
tjteuiem.

N a ulicy pow itał go w iosenny rozgw ar, pe­
łen życia  i w esela. Zauw ażył, że ludzie m ają  
jak ieś w7esołe tw arze i ruchy  ich tch n ą  zado­
woleniom.

— Ludzie ci są szczęśliwi, a żaden z njoi: 
naw et się nie zastanow i, czem jest szczęścia 
Marne stw orzenia! —  m ruknął pod now in.

O garnęła go niewy-skj^fcma. p o g an ia  dla tego 
m rowia beztroskich ludniieli istn ień , a  zarazem  
ogrom ne uasucio dm ny i zadow olenia z siebie 
sam ego. Był przecież badaczem  1 uczonym , 
rozm yślającym  nad  is to tą  szczęścia. Mniejsza 
o to, że -wogćle nic nie wie...

0^ czein p rofesor lak  m yśli? —  zagadną, 
go nag le  jak iś  w eso ły ,g lo s  i ciężka dłoń opa­
dła mu przyjaźnie n a  ramię.

P odniósł głowę, i u jrzał starego  znajom ego, 
p an a  W ojciecha kilka, k tó ry  mimo podesziego 
w ieku i pow ażnego stanow iska spc.Iocznego, pi­
syw ał wiersze, mówiące o pełni żyr-ia. W ier­
sze te  były bozw ątpienia piękne i peine prą*-* 
dziw-ego artyzm u, a jednak dziw nym  zbiegiem 
okoliczności nie im ały [Hiwodzema u czy teln i­
ków. Podobno naw7et najszczersi p«rayjacick 
byli mocno niezudirwolenj, gdy im na  poufnych 
zebraniach odczytyw ał w ytw ory swrngo talen tu . 
Złośliwi tw ierdzili, że za m iodu m iał zamiar 
wrydaw ać 'hzasopismo, skupiające w7 dziale poe­
zji najm łodsze, a  zupełnie niezależne ta T n ty . 
pismo jednak  nie ujrzało św ia tła  dziennego 
wdaśnie skutk iem  niezależności m łodych poe­
tów/, stanow iących sk ład  redakcji.

(Dok. nast.)
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szyków  i Pom orzan do K ongresów ki i M ało­
polski ile.

Przyznaki hoiwćum trzeba;. :ż po odzyskaniu 
i  p rzy łączeniu  dafwnyeii dzielnic, p'otea jcdw o  
st-kami o wysokiPn poziomic um ysłowym  i  eity- 
czno-mora-inym. w płynęła do każdej z  ifyieh 
!da"o!n'.^cafai fa langa niebieskich ptaikiówi, hoich- 
slaplci'ów-j łobuzów, zajm ow ała, -chociktóby naj 
k ró tk i c-zSM? n aw et, wy&Dide ^am ow feka, nio 
*nogąc już  zimIość pracy  wśród. SArtrieh.

T acy  w łaśnie urabiali i urab-i-iją ooinję in­
n y m  tizi dawcom fta kre&nich, -wzbudzając siwem 
poisippoiwamicim. nścehyć, a n aw et nienaw iść do 
przybyłych  z innych dzielnic Polski. ■

l a k  w ięc najchętn ie j jeszcze w idziani są ila - 
łopolanic (chomiiy, nie, we w szystkich dziedzik 

‘nac-h, fi. p. szkolnictw o), gorzej już Witeikopo’- 
lanie, m l-ślety najm niej czule Ko-ngrcsowfecyą 
a może ty lko... w arszaw iści.

Ju ż  też przyznać trzeba, żc clalii się mocno 
we znaki swymi p rak tykam i, doświadezcniiaimi, 
czynioac.mi na- biurku niezrozum ieniem  praw ie 
zujpeluie psych oLo-g-j; -nawet ogólno-ludzkicj. —  
U góry , n iesle ly , u góry, popełnia e ię  wćele 
nciit aktów .

Takim  ostatn im  niclaktiem by ł sk rócony  do 
inin-amum objazd kresów  przez p. p rezy d en ta  
Woj ci.e c h tf,yis kiego.

Tłizob.t sob ie  uświadom ić, żc d la  szerokich 
m as ludności kresow ej je t s r /e  cza n iebyw ałej 
wags wktercc ż y w  sym bol państw ow ości w  o- 
sidwjt glowyr pań-stwa.

T rzeba solne, uśw iadom ić, iż tam , na k resach , 
pracują, w rogo wvc n ad  łem , rriajj naiw no i uicu- 
6 wiadomi ono m asy ludności p rzesta ły  w ierzyć 
w m ożność trw an ia  państw ow ości poiskie-j.

Pam irdae trzeba  o  tem, żo tak-, ju,k dławimy, 
c),lcip rosyjski, bialoituski, a naw et pol-ikń k ie­
row ał się m aksym ą: „Bóg w ysoko —  a  car —  
batiuszka  da-Ioko11, tak  teraz kicenije sic podo­
bną: „Bóg w ysoko —  Belweder daleko".

Jeśli jeszcze weźmjic-my1 lJod uYv-agę, iż. po raz 
drugi już zapow iada srlę p rzy jazd  N aczelniku 
1’aiiis.twa-, k tóry ,, n ieste ty , n ie  docboidzi do 
skutku- nie motana, się d;- iwie, powrioj niech ccii 
i narzekaniom , jak ie  z  lego pow odu m iały 
jniejsoe.
i- Pak n a  przy.fcyc.ito m arsza łka  Jó zefa  Piłsud- 
•skiugo, b. N ^czo tó k a  Państwa,, ja k  też n a  | przy­
bycia p. p rezy d en ta  Wojcioe-hiowsikioge, czy­
niono w S7,qcLz1!0 bardzo daleko idące przygo to­
w ania. NaęjitawdwR-ct drogi, d o p ro w ad za jic  jo 
do uż.ytku (jed y n a  może korzyść z ty t łt przyj- 
gjotoiwtuń!), niSawtc-cdtui odnow iły swojo cho­
dniki, płaioo.

K-esitaurowano gntachy  rządowe i dom y p ry ­
w atne, bardzo  czysto dokonująic grun tow nych  
adapta-cyj, n. f .  w  M. i  w N. (M iejscowe, z-w 
YT.iązane -,ad boc‘; kom itety . nałoży ły  podatek  
na całą ludność, aby  ty lk o  ja k  najgodniej p rzy ­
jąć  głow ę p ań S w a , W pewmem mi-ustec/Jm do­
szło do korn-icznyeli naw et rzeczy, gdyż pole­
cono radnym  m iasta  kupić  sobie fraJd i cylin­
d ry , zakupiono w  W arszaw ie n ak ry c ie  'iduilero- 
wnnei, w icie fryfcnśów i przysm aków , ljn^Ssłśjno 
t  proezeni-a n a  obiad i raut- (podpisany także, 
otrzym ał), p rzygo tow ano  pi ogram y przy jęc ia  
i moiwy, yy* ofafcuiiej oiiwiU, praw  o co godzinę, 
Tuctehodz-ily eprzocizTi-e t-cłegromy: ..przyjedzie, 
nie p rzy jedzie" —  no  i... nie przyjechał.

W inę tego ćctdrf zm ic ili na Mutchę (sic!!),’ 
d iu d zy  na tó&nśsUra spraw  w ew nętrznych, inuii 
na w ojew odę nowogroclzlwogo, p. Raczkie/wi- 
eza, k tó ry  im ikom o nic poroaum ńił sic z UelYce- 
derem . N awiasem  rzekłszy, z po lecenia tegoż 
k azano  w strzym ać napraw ę dróg. n. p. z N o­
w ogródka IIoTOdYrioja.

B ram y trinimfałne postaw iono. Szkoda, żo. p. 
p rezyden t nie przyjeichai ‘tocognito, by łby  to 
bowiem możo objazd napuekaw szy . najwicynej 
i.ntore-suijący, bo pozwo-litlby n a  por/manio s to ­
sunków  n  a kret-ach.

Miałem sposobność rozm aw iać z w ybftncm i 
osobi-stośclaini kresow em i, k tó re  mtost-cty z g o ­
ryczą p rzyznaw ały , iż trzeci raz p rzygo tow ań  
już czynić nio będą.

T ru d n o  nie p rzyznać rapji!

go bombastyezne frazesy oglądane z „tej strony 
irontu bnrżuazyjnego‘; —  niełvątpliwie zanie- 
chatby „pomagania'' pousądnyra krakowskim  
swerni odezwami.

Moskiewski „Profi.tiern" ogłasza odezw 
w sprawie prosesu krakowskiego

Z Moskwy donoszą: Z powodu odbywającego 
się obecnie procesu przeciw uczestnikom listo­
padowych wypadków w Krakowie, (wypadki te 
prasa sowiecka określa, jako zbrojne powstauie), 
organ wykouawczy „Profinterna" (między na­
ród >wy sojusz zawodowych organizacji robotni­
czych) ogłosił odezwę, zwróconą „do robotników  
i w łościan w szystaich krajów świata". W odez­
wie tej „prałmterti" zarzuca że „burżuazja 
polska pragnie przez inscenizowanie tego nn>- 
cesu zamanifestować swą potęgę, oraz przerazić 
polską klasę robotniczą, aby w przyszłości me 
odważyła się już nigdy protestować przeciwko 
eksploatacj1 i — uciskowi robotników, włościań- 
etwa, oraz mniejszości narodowy cli “ przez r/.ąa 
polski.

Odezwa dalej stwierdza, ..że powstanie" w Kra­
kowie było wymierzono w burzuazyjny Rząd 
polski i gdyby się powiodło, stałoby się ono bo- 
jowem hasłem dla robotuicze] klasy całego tego 
państwa, lecz „sorjał-patrjoci11 z drugiej zdra­
dzieckiej raięd7ynarodó w ki (aluzja do PPri.) znów 
uratowali burżuu/ję. Wohec tej zdrady polskich 
mienszewików, gaśnie nawet cała dotychczasowa 
zdradziecka polityka wszystkich innych najmi­
tów burźuazji.

Odezwa dalej zawiera dłuższy szereg navco- 
lywań do „stanowczych i energicznych prote­
stów", skierowanych przeciwko „polskim krwa­
wym katom", uawoiuje szczególnie do napiętno­
wania P. P. S. — tych „zdrajców robotniczej 
klasy “ w Polsce.

W końcu „Profintern" zapewnia pudsądoych 
w procesie krakowskim, iż przeciwko sobie mają 
oni zaledwie garść pasożytów, kaj.ótalistów, 
a natomiast w obronie ich energicznie stanie 
proletarjat i włościaństwo Polski, oraz innych 
krajów. — Gdyby „Profintern" zdawał sobie 
spiawę, jak humorystyczne wrażenie czynią je­

n e j
P o r e m b a  W ielka, w  lip ca

■Jak co rokn, tak i w  obecnym , urocza nasza  
w ioska jjodgórska za lu dn iła  s ię  członkam i kolonji 
w akacyjnej. Dużo rozgw aru i m todziefrzego  szcze- 
biotn na każdym  uieum l kroku, pełno rucha i s ło ­
necznego rozśp iew ania , m i'e  odb ijającego si?  od 
stoków  górskich, nm ajonycb rzadkiem i arystokra­
tycznym i św ierkam i i dem okratycznym  jałow cem , 
a  jeszcze  w ięcej dziecinnej rozlew nej w esołości, 
zw łaszcza  w czasie  kąp ieli w k ryszta łow ej w odzie  
górsk iego stiu m ion ia .

.Dyrektorem tego  oddziału opalenych od słońca, 
tryskających  zdrow iem  i polskim  anim uszem  kocha­
nych ch ło jakow , jak  co roku, je s t  prof, W ła d y sła w  
Koch z K rakow a. On też  nas przyjm nje i oprow a­
dza po schludnym  i n iezw y k le  sym patyczne w ra ­
żen ie  bu zącym  bndynkn. S a le  przestrone, prze­
w iew ne, słoneczne. N a śc ianach  w ielo  obrazów , 
obrazeczaów , reprodokcyj o treści narodow ej, p ej­
zażow ej itd . Mebia n iew yszu k an e dostosow ane do 
środow iska. W sz y stk ie  te  sa le  i  sa lk i, począw szy  
od kuebi i sp iżarn i, rządzonej krzepką rączką ujm u­
jącej p. K ochow ej a sk o ń czy w szy  na sa lce  szpita l 
nej i pokojach gościnnych , robią E ajraw dę bardzo 
m iło w rażen io  i to tem  m ilsze, że  w ycieczka nasza  
spadła, jak  to pow iadają, iakby z  n ieoa  na zakład  
i n ieprzygotow anego  prof. K ocha.

S a la  dolna, jakby przedzielona na dw ie  połow y: 
pierw sza przeznaczona na ja d a ln 'ę , w drugiej po­
łow ie  w arsz 'a t sto larsk i, oraz ołtarzyk, przód którym  
uczniow ie śp iew em  kończą każdy swój dzionek. Na 
pierw szem  p iętrze syp ia in ia . k ilk a d zies ią t łóżeczek  
stoi blizko sieb ie, a w szy stk ie  czy ste  i ta k ie  m iłe. 
że mimo w oli poa.ążi ło s ię  w spom nieniem  do sw ych  
lat m łodocianych. T u i ów dzie na krzesełk n  książka  
do czy tan ia , na oknie w iszą  w ianu szk i grzi bów, 
obok każdego łóżeczka  w alizk a , koszyk  podróżny  
czy in n y  pakunek, zaw ierający  skąpo ruchom ości 
m łodocianego ko lon isty .

P o oprow adzeniu nas po ca łym  budykn, prof 
Kocli zaprosił nas do sa li jadalnej na skrom ną  
przekąskę. Z asta liśm y  uczniów  przy w ieczerzy, z a ­
jadających z apetytem  w ilczym , P o sp o ły c in  po­
siłku , chłopcy pod przew odnictw em  p. H isztiu a , za ­
stępcy prof. K ocha odśp iew ali parę pieśni nauożnyeii 
i św ieck ich , jak  „O jcze n a sz  P an ie" , „ 0  gw  az ieczk o ,  
coś b łyszczała"  i innych i r o z e sń i się  na spoczy­
nek. Chór w cale  dobry, a !o już w y łączn a  zasług,i 
p. I l is it iu a , który ch ło 'a k ó w  w y szk o lił w cale  
dobrze. To też  co n ied z ie lę  daje praw dziw e kon­
certy w  drew nianym  p a rafja ln jm  K ościółku w  N ied ź ­
w iedzia  a w  czasie  w ycieczek  ro zlegają  się  chó­
ralne śp iew y po zboczach górskich , na których  
wśród rzadkich drzew  w y k w ita ją  b Ir rampo osiedla.

P rof. K och je s t  d n n n y  z  pochw al, jaltiotni g, 
obsypujem y. I  ma zczego  być dumnym W sza k  t .  
Polon ja  w akacyjn a  to . jego  um iłow ane dzień). P . Żuk 
S k arszew sk i, w ła śc iń t-l P rzyszow oj, a brat z n a ­
nego p o w ieśc io p isa rzi, w prost je s t  zach w ycon y ko 
lonją  i sk łada ( k ierow nikow i serdeczne gratu lacje  
W yp ytu jem y o szczegó ły , kturych p. K och nie  
skąi i. C hłorców  je st  w  k-donji 6-1-. W  bieżącytr  
m iesiącn  b aw ią  a zniow io n iższego  gim nazjom  
z różnych z a - ła ló w  średnich krakow sl: ch, w  m ie­
siącu s i łr j n iu  p rz -ja d ą  uezn iow 'e  z w yższeg o  g im ­
nazjum . M łodzi ko lon iści m ają dnżo za jęc ia  p i  
św ieżem  p ow ietrzu  U sta w ic* n :e w y cieczk i w stronę  
R abki, T urbacza itd ., kąp iel, ćw iczen ia  g im n a ­
styczn e, nauka śpiewm, roboty ręczne, h e r b o n z a c ja  
czy ta n ie  książek  z  podręcznej b ib ljoteczk i, rąbanie  
drzew a etc. etc. są  sta łem  zajęciem  kolonistów . 
G m ina studencka fnngnje dobrze U czn iow ie sam i się  
sądzą, chociaż n iem a zazw yczaj zbyt w ielk ich  w y  
kroczem  D y scy p lin a  ojcow ska, a le  w zorow a. Środki 
m ater,a !ne znośne; zresztą  prof. Koch liczy  za w sze  
na opatrzność B osk ą  i ludzką i dobrze na tem  
wychodzi.

W y cieczk ę  n a szą  przyjm uje p. inż. T. Św ierz, 
znr/ ądca dóbr Forem by, w ie lk i opiekun kolonji w a ­
kacyjnej. On też  pokazuje nam ciekaw o zabytki 
budow nictw a drew nianego  wu dw orze P orem by: 
sta ry  sp ich lerz  d rew n isn y  z  r. 1 7 5 3 , o d iaraktt 
rystycznem  podcieniu, opartem  na drew nianych słu ­
pach i o drzw iach n a  których obok daty budow y  
znajduje się  nak reślony  rok 1 S J 6 ;  oficyn a  z ła d ­
nym  staTjm polskim  dachem mansardowym, a prze- 
dow szystk iem  park i, w  którym  dom inują praw ieko­
w e przepyszne w ią zy . P rzecud ne olbrzym y, śrnigłt- 
i rozrosłe, zadnm ane nad p rzyziem n ością  życia . 
Jeden olbrzym i okaz je s t  tak  gruby, że  z  trudem  
obejm uje go czterech  m ężczyzn . v

U goszczeni zpraw dziw ie  staropolską g c śc in n e śu a  
żegn am y rom antyczną Porerobę w raz z  kolonją  
w ak acyjn ą  i udajem y s ię  do M szany dolnei.

K . ' Woj.

ełnom ocnikćom  d la  ćoręc-zeń uatajw twńi $ią d ra  
S ta n is ła w a  K lim eck irg o . Do podpD ajiia  rokiin-w,, 
w'zględ!!ue sk a rg i, u pcw  u żuł a, się trzech  c z lo n k ó i ' 
kom isji. • -i

3) B ada m ia s t i  K ra k o w a  ucłiw .ila we-zwać r i ą d  
do ro zp isan ia  w yborów  do R ad y  n,i-Tkcic-j w  c ią ­
gu G ty g o d n i w  m yśl p a ra g ra f  u 53 s t a tu i1; m iasu i 
K rakow a.. . ł

D o  k o m isji zoU-UL zap ro p o n o w a n i n a stęp u ją c y  
rad cy  m ie jscy : dr D o b o sz y n sk i, dr B n iL e^ icr ,
p rofesor dr F ierich , dr K iim eck i, dr M u czk ow sk i, 
O strow sk i, ur R o se iiz w e ig , dr Tiwe ;. jarof. dr Z oll.

W dymkufyji, ja k a  idę TO/yyinęla po re-feracie, 
przem aw iali: p e se t  B o b ro w sk i (P . I’. S .), p. w ic e ­
p rezy d en t Sare, ,p. K o so b u ek i (K lub  m ieszc.zań- 
sk ij , red a k to r  S ro k o w sk i (K lub d em o k ra ty  cen y ), 
p P o tu c z e k  (K lub  m ieszcza ń sk i) i p. O pkistii (P . 
P. S .). W sz y sc y  w ym ienk-rn m ó w cy  polcm izoąyali 
z r e sk ry p tem , ro zw ią zu ją cy m  Rad-^. użyyvając a r ­
g u m e n tó w  p r a w n iczy ch  i jm lity czn y ch .

W g lo so w a n iu  przyjęto  jed n o m y śln ie  p o s ta w io ­
ne w n io sk i i  w y b ra n o  p ro p o n o w a n ą  k o m isję

i "  EHSiUśl

Kraków. lipoa.

Ancja pfawna Rady m. Kra’<cwa 
przeciw jaj rozw ażaniu

Z g o d n ie  z resk ryp t, m o roz-Tinzaniu B a d y  njt-tj- 
k i i j  w  K ra k o w ie , o d b y ło  s .ę  w czo ra j zebrani*: 

te j l ł a i y  przy z a n u ć .ę t y c l i  d rzw ia ch , n a  k tó rem  
za sia n a  "-.ano s i ;  n >-i ;j:-r:i,wą ick u r su  p r z e c iw  za- 
r/ąd7>:iHj p. -wojewu- y 

ITze-YTodnictwo z ra cji s ia r sz o ń s tw a  sp r a w o w a ł  
|,. dr D o b o sz y ń sk i, se k r e ta r z o w a ł p . in ż y n ier  D ro ­
bnic k.

Pieff.rat w y g ło s i ł  :p. dr K iim e ck i, k tó r y  a ta k o ­
w a ł p ra w n e  p o d s ta w y  lo z w ią z a n ia  R a d y  m iejsk iej  
-i j)rzcdi!t>żyl n a stęp u ją co  w n io sk i:

J ) B a d a  m ia sta  K ra k o w a  uchw ala, w n ie ść  re- 
k u rs do m in iste rs tw a  sp raw  w ew n ętr zn y ch  p izę-  
oiw  zaT7.ą.uz.e,niu w o je w ó d z tw a  z dn ia  19  lip ca  102-1 
L. 0-1S2/023 I. pr., a  w  razie  n ic-uw zgiodnion ia  re- 
knrs-’.]. sk a rg ę  do T ry b u n a łu  a d m in is tra cy jn eg o .

2) w  tym  c-elu R a d a  m ia sta  KriiikoiTa w y b iera  
k o m ite t  z  9  o só b , k tó r e g o  zadan iem  b ę d z ie  w y g o ­
to w a n ie  r ,k u r su  do m in iste rs tw a  i-praw w e w n ę tr z ­
n y c h , a  w  racie  ańtuw -zgledm ouis, t e g o  re-k-ursu 
sk a r g i, d o  T iy b u n a łu  'a,dm duistracyjncgo. K o m ite t  
ten  H jxm a,ż»ia s ię  do z a m ia n o w a n ia  p e łn o m o cn ik a  
co lcm  s ta w a n ia  w T ry b  w oale a.dmiińi-utiracyjnyn.

Z U N IW E R S Y T E T U  P a n n a  J a n in a  R eich  er t  
otrzym ała , n a  u n iw ersy tec ie  Ja g ie llo ń sk im  ty tu ł  
d o k to ra  w szech na.uk lek a rsk ich .

N O W Y  O D D Z IA Ł  M UZEUM N A R O D O W E G O  
zo sta n ie  w  naj b liższych  d n iach  o tw a r ty  w  w ie ż y  
R a tu sz o w e j -dla p u b liczn ości.

U rządzenie-' obu sal dobiega ko ń ca . W  dolnej 
sa li n a  w nroo t w e jśc ia  u rząd zo n o  ro d za j o łta rzu  
ze w sp an ia łą  rzeźbą w drzew ie w .pośrodku , p rzed ­
s ta w ia ją c ą  B o g a  Ojca:, obok  rcśntśeNoM Hi^ fra - 
g m en ty  cubrazóne ctw^owyijłi ze scen am i z życia  
św . S ta n is ła w a . Resz.tę sa-jj w y p e łn ia ją  rzeźb y  k a - 
nśousne ś-rediwowiecizne, m iędzy  inne-mi s ły n n e  k a ­
p ite le  jęd rze jo w sk ie , ora-/, ro m au sk ie  Iw y m arm u - 

.ro ire.
W g ó rn e j M iili w y staw io n e  s ą  o b razy  cechowm 

z k o ń c a  p ię-tna-iego  i oziten iastogo  w ieku , a w śród  
.nich dw a dużo  Łrypivki.

N O W Y  P O D Z IA Ł  P A R A F J I . Z dniom  1 s ie rp ­
n ia  TOCitocki w  życ ic  n a  naocy za rząd zeń  w o je ­
w ództw a kira.lco-wskiiego jz dn ia  20 lu te g o  1923 r., 
ora,z lniinistersitiwa w y zn ań  -relig ijnych i ośw ic-cenia 
pub licznogo  z diria 19 m a ja  1924 L . 1176 n aw y  p o ­
dzia ł jraraf-ij rzA-msko-lca.toliokżc-h w  K rak o w ie .

Z M IA N Y  N A  S I  A N O  W IS K A C ł ! K IE R O W N I­
CZY CH  P O L IC JI K R A K O W S K IE J . J a k  się do ­

w ia d u je m y , w  n a jb liższym  ozayio, bo  ju ż  z dn iem
1 .sierpnia b. r., uiistą.pić m ają  w krahipw.-HUaj po- 

JitRlt liczno  zm iany n a  kierow.uic.zych s t o a w k k a c h .  
I  ta k  d.ofyciicz.ioow y k ie ro w n ik  okspozyiu-ry  urz.ę- 
d u  śledczego  „pod  te le g r a f e m 11, n ad k o m isa rz  Sza- 
firau.^ki, .zotsMijc p rzen iesionym  do o k ręg u w ej k o ­
m en d y  ’p . P . rta s ta n ó w e k  o szefa  I o d d z ia łu  (ad- 
m inaśn-acia), mi-yj.sce jeg o  „pod  T e lc g iu fc m 11 za j­
m ie J-.oink-j-rz S za ro . P ró cz  teg o  z obocnycl) rofe- 
reu łó w  „pod  T e le g ra fe m '1 potC keanharz Ro-mafiski 
/ o >ta.jo przcuitw io-uym n a  kic,roT.nika I  lub  IV  ko- 
inasał-jajju. Wr ty irrsam yni o h a ra k te rz e  zostan ie  
przU iissŚiJiyin yrodkomó.sarz F ed o ro w icz , natonnia.si 
k o ’!?i.-;a.rz K ltcz  w raclt „pod  T e le g ra f11 W ed ług  

.now ogo  Tozitazn, ok ręg o w ej k o m en d y , o d in .d 'k ie ­
row nicy  posizezcgólnych O rygaT -urzędow ać będą 
p rzy  odnośnj^ch k o m isa rja ta c h , a  to  -celom zwięłc- 
szen ia  in len iiyw nośc i prar-y. JĆwcstj.a ta  jed n ak o - 
w oż nic zof4ała. zupe łn ie  jesz-eszo ©dzs-fozygniptą, a  
to  ze w zględu  na b ra k  lo k a li p rzy  koankarfaitach .

Odnośniie do ,zm ian pcrs-ooalnych, ztu iw ażyć m u ­
sim y , żo z b y t częste  p rze rzu can ie  odr.-ośnveii .re fe­
re n tó w  i k ie ro w n ik ó w  n ic  wpływu, do rla tu io  n a  
c a ło k sz ta łt pracy,'*fllioćby z te g o  w zględny że k a ż d a  
now a siła —  c-zyj św ieżo jirzydizśclona, m usi się- 
przez, p ew ien  c-zas zapoznaw ać*-z lokailnem i s to ­
sunkam i, co niejcurnokr.otnio nio pnzyn-osi icorzyści 
U użlóc.

(c-z) C E N Y  J A R Z Y N , N A B IA Ł U  I D R O B IU  
S P A D Ł Y . Ń a dzisłojiszy ta r g  dow ieziono  o lb rzy ­
m ie .ilości ja rzy n  .sikutikiem czego  ceny  ich  .bardzo 
w y d a tn ie  sp a d ły . I  ta k  n. p. k o p ę  ogó rk ó w  m ożna 
było  d o s ta ć  za- 1 z lo ty , 1 kil-ogram  -ziem niaków  .20 
g ro szy , w iązkę b u rak ó w  za- 20 g ro szy , m arch ew k ę  
m ia d ą  wiążkę, za  20 g ro szy , 1 ii r g ro szk u  zie lone­
go. 7U g ro s z y , k a ła f jo ry  od 50 gro-ezy. K urc-zęta 
od 1 zi. do  1.50 za pa rę , k a c z k i ofl l — 2 zł. za 
sz tukę , ja ja  po S g ro szy , m asło  po  3 zJ. 40 g ro szy  
za 1 k ilog ram .

C eny ow oców  k ra jo w y c h  są  n tu s ły ch an jc  w-ygć- 
rorwane i n ie  -stoją w ż ad n y m  s io sn n k u  do  pno- 
d u k tó w . P rzy p u szczam y , korca‘sa!i'jat targ'orvy 
zdobędzie -sic n a  in te rw en c je  w  ty m  k ie ru n k u

S T A Ł A  K O M U N IK A C JA  W IS Ł Ą  M II-D ZY GRO  
BLAM I A  P Y C H O  W IC AM I. Z d n iem  26 ibrn. u-ra- 
choraiła, ..Ż eg luga  P o k k a 11 łódź  moton'orvą pom ię­
d zy  p lacem  G roble a  P y ch o w icam i dia p rzew ozu  
osób, chcą,c3*ch u ży w ać  k ąp ie li w iślanych  jiow yżei 
ićrakow -a.

(oz) W Ł A M A N IE . .Szczepan K opacz , zam ieszka­
ły  -pr-zy u licy  J a g ie łły  l. 18, u-oniósł jroiic-ji, że 
podc-za^ uicobecmiości włama-no się  cło jeg o  m ie- 

B z k a p ia  i  skraidziiion.o- m u -w iększą ilo ść  g a rd e ro b y  
d b i/.u terji. wan-lo-ści 500  zJ.

(cz). Z N A C Z N A  iK R A D Z IE Ż  W  T E N C Z Y N K U . 
I^O btarunek P . P . w  Tenczy-nku d-o-mósł. żo w czora j 
o godz in ie  2 yy n o c y  Yzłamaino s ię  d o  m ieszitaiuia 
K . M usiała  i sk-rad-zion-o sreh ro  s to ło w e  z m ono­
g ram em  A. K . i T.erbeni „ S a s“ w a rto śc i 1 535 zł.

(cz) W P A D Ł  P O D  PO C IĄ G . Dzisiu-j o godzin ie
7 ra n o  yu-zywieizi-o-n-o z P o d lęża  do K.rak.owa, -przo- 
to k o w eg o  1cbłcjoYvego W ojas ia  W L, k tó ry  w -cza­
sie YvykonyYva-iiiia .-dużrby w jrad l pod  Yraigon, sk u t-  
,kium  czego d-oanal zupclu-ęgo zm iażdżen ia  nóg , 
oraz. lican y ch  u-brażeń na  c ie le . N ieszczęśliw ego 
jjrzoYYuozla k a re tk a  p o g o to w ia  -ralunkoYYego po 
o p a trzen iu  d o  sz p ta la  św . Ł a z a rz a  n a  o d d z ia ł edm- 
ru rg iczn y .

N A G Ł Y  ZG ON. L eon  K n o b eł, z zaw o d u  d ru ­
k a rz , osiaitinifcn.u.i la ty  p o  śm ierc i żony- właściciie-I 
m ag az y n u  jobót- łroibic-fj^b i z a k ła d u  ry su n k o w e ­
go pod. firm ą Sabńi-a K nobeł j- r /y  n licy  KaTm elic- 
k ie j i. fi. zm arł n a g le  dzisiejszo.'! n o cy

PO W R O T  K O LO N JSTO W  Z KO CHA NO W  A po 
piei'Yv>7,ym. se-zor.ie naf -jpi yvo ś rodę , d n ia  80 bm .. 
o g-odzin.ic 6 YY-icc.zorc-m. IirterosOTui.ni o d b io rą  dzie­
ci z dw orca  .kolejcrwepo. D o d a tk o w e  w pk-y n a  
s ie rp ień  o d b ęd ą  się  doj.. 1 iJerym ia b. t. od  godz-iny 
5— 7 w ieczorom  yv iszlkole św . B a rb a ry  pozy u licy  
Km iiaiic-zej.

W y jaz d  tm  k-o-lonję u.a d ru g i se-zon nn.s-tąjń w  Ro­
b o tę , to- je a t  daua 2 s.er.pn ia  b . r„  o godizinie 10 
p rzed  po łudm em . P a r b U  ib o rn y  p rz e d  dw orcem  
o g o ,in n ie  9 -i pó ł.

W Y PL A TA  P E N S Y !  KAWALEROM „ V lR rU -  
T l M lL IT A R i"  N IE B A W E M  ,N A ST Ą DJ. Z W ar­
sz a w y  d o n o szą : K a w a  wOYrie ordorn „ Y ir łu ti Mi- 
l i t o i i11 o trzy m u ją  ob>w ie jirzy zn a n c  im  mst-awowo

pi-o-je. W ojsk* 'ca  i (vy n n i -o-Ib io^ja m deżność w 
oaB ołw rdnhdi &omi- jrc li gosj-o-lar^zycii, natom iast, 
l/yl" w okdo»-- u trzy m u ją  je ,w odpow iedn ich  izbaoii 
ck.vłk>r«>yciM Oi-Lcnic j-ii. w iększa część adresów  
otfUS: oilzmu-r^ir.ycli orderom  „ Y im u i M Uftari", 
zosiał-a odesłana  z P. K . U. jw.-zczirg-ólnycii do ka- 
prtu-iy orderów  „Y irtu td  M ilitari1’, a s tam tąd  do 
Lzt: sJ:ar,bow ych, celom za rząd zen ia  w y p ła ty  nale-( 
żaośzii.

S T E N O G R A F IS T K I W  SE N A C IE  U S T A Ł Y  
W  P R A C Y . Z W arszaw y  donoszą: W czorajsze  po- 
■s'ię,tóen ie  S en a tu  frY-ralo o d  gedz-wiy H) ra.no do 10 
YY-ioczór, t;vk, iż jiod k o n ie c  posiedzen ia  T lenogra- 
fferki O św iadczyły, że  'd a le j p raco w ać  nio są  w 
s ta n ie . ~

R Z Ą D  P R Z E C IW K O  PO D R O Ż E N IU  T R A M W A ­
JU  W  W A R S Z A W IE . J a k  p o d a je  B iuro  iu form a- 
cy jne  pra-ujw e, p r tm fe r  G rab sk i nie akceptOYval 
o s ta tn ie j jiodw yżk i tram w a-jow ej, a raiiiisterst-YYO 
spr;nv  yy iny iie trznych  zam ierza  yv ciia-ra,klerze w ła­
dzy na.dz.orczi'.j poy.-zynic k ro k i y v  eetu  zabezji-ieozc- 
•n-ia sluózu^-cli iuttresÓYT iudnośe i pr/m d n ie  w k iści- 
wc-m,, z a rz ą d e a iia in i m h g fe tra lu .

B E Z P O Ś R E D N IE  W A G O N Y  L W O W — PIO TR O - 
W IC E . D y rek e ja  k o le i p a ń s tw o w y c h  yv K rak o w ie  
k o m u n ik u  j e / 1 żo za.prowad-zono bieg  Yvag-onu tr-zt> 
c-ioj klciisy ibezijjośred-uictj kom-uni.kacji p rzy  po c ią ­
gach  N r 203 i.N r  2<H m iędzy  P io tro w icam i a  L w o­
w em  i z pow ro tem .

P O L A C Y  N A  K O N K U R SA C H  H IP P IC Z N Y C H  
W  zawoda-ch o lim pijsk ich  yv h ipp ice w p ierw szym  
duai n a  szezogóluc w yróżn ien ie  z a s łu ży li P o la c y  
i B u łg a rzy , D zienn ik i p a ry sk ie  i p ism a sp o rto w e , 
_p.rzypomu]ająe su k cesy , odn iesione  przez polskich  
joźdźcÓYY' y v  N icei i w L u ce rn ie , u w a ż a ją  P o lsk ę  za 
lia-jpoYYUi-żnkĄszogo zaw o d n ik a  n a  Olimp jadzie  w 
z a w  od ach  i i,i p jy. ozu y  c-11.

W Y J A Z D Y  P O L IT Y K Ó W  N A  O D P O C Z Y N E K . 
P o  jnoidipLsan i u dym isji, m in is te r  Z am oysk i z am ie rza  
w y jechać  n a  o-ipoozynek

P o se ł T bu igu tt w y je c h a ł n a  d łuższy  o d p o czy n ek  
za g ran ice .

N O W E  PO C IĄ G I W  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  
K O M U N IK A C JI. ' Za,proYvadzoiu-o Ljzpośrcd-ni. p o ­
ciąg  jr,ospiL-śJZiiiy z B u k a re sz tu  przez Ka-to-Ycice, B er- 
Ii.n, HoecSc va,n IIo łian d  do  L o n d y n u . OdjUizd z  B ar- 
łcatrefiE-Lu o gOidciin,ie 11.20, ze L w o w a 10.10, z K ro ­
kow a 17.05, ,z Kait-ow-iie 12.29, z WpGfftkiYYU-a 0.22, 
z B erlin a  8.54, I io e e k  Y*an IL łJIaod 23.15. P rz y ja z d  
yv pociiągu na, o k ręc ie  d,o a-ngktekiog-o p o r tu  Hair- 
Yvieli (Parkes-tan- Qua.y) o  godzirnie 6.15. przyjaizd 
d,o I .o n d y n u  o godiz-inie 8.38.

W  Ihuimunji obowią-zuje czas wsdiodpio-e>UT«pej-i 
sk i, 'a inmych (paiist-wate-h śro d k o w o -eu ro p e jsk i. —  
Po-oiąg tan  p o s ia d a  w  B u k areszc ie  w y g o d n e  p o łą ­
czenie pTzoz Kictnetancę d o  sam ogo  K-on-sitautyino- 
po la . Dnia- 21 bm . -wznowiono bozpećd-eduSą kom u-, 
inka-cję z P a ry ż a  do  R y g i i  z -powno-tem przez  B er- 
lin ,' Ch-ojuioc, T azew  i Ma-rjoirbu.rg p o c iąg a m i p c - 
rpias-znenii N r D. 7 /702; D. 8/701 z szy b k o śc ią  68 
k ilo m etró w  ara- godiziinę.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O M ISJA  D L A  S P R A W  
O ŚW IE T L E N IO W Y C H . O negdaj o tw a r ta  zastała, 
w GcncYYie .-azósta ses ja  m iędzynarodoY vej kom isji 
d la  upraw  <.‘lś\yie,tlo1nnoYvyc.h. Ń a  p o rz ą d k u  d z ien ­
n y m  z n a jd u ją  sio m iędzy  in n em i spra-wy ftnalc<w 
Yvn,i,cfYY'a i słWYWtudSWwp, fo tom etryczm ego , fo tom e- 
t r j i  TOżnobarYYtnej, n o m i os.Yvietf.ouia p ub licznego  
ze s ta n c w iś k a  liig-jeny i t. p. W ko-nferencji bk>- 
la. udz.iaił d e logao i A n g iji, StanÓYv Z jednoczonych , 
l'r;uns-.ji: Sziwa.ji-arji, W ioch  i Polski, ogółem  40 clc- 
le g a tó w  Iroii-sko TC preżuntuje n ra f . D rew now sk i.

A R E S Z T O W A N IE  L E K A K Z a  K A S Y  CHO ­
R Y C H  W  W A R S Z A W IE . Z W arsz a w y  te le fo n u ją  
nam : P rz e d  kiilkiu dimaimi donosiliśm y  o don iesie­
n iu  ucw niclfcim  pnzoz rodizinę Z. przeciw Jro le k a ­
rzow i am bulailo rjum  K a sy ’ ch o ry ch  n a  Solem w 
W-ainsizńiwie io rzekom o zn iew olen ie  Łeb 14-'letaiej 
ćóukć, k tó ra  się  u  iriogo lcc-zyla. W  dn iu  w c z o ra j­
szym  n a  po lecen ie  sędziego  śledczego , d r  G. izo- 
s ta ł  a re sz to w a n y . W  śled z tw ie  d r G. do  czynu  się 
3*e ).>:rz-y:ana,je, o św iauozy i ty lk o , że ca łow ał k ił-  
kafcnolaue p»uuiQ Z. w  czoło, a  p ien iąd ze  d a w a ł je j 
ty lk o  rzek o m o  z lito śc i. D r G. Iic 7v  54 la t  życia .

W Y P A D E K  B U R M IST R Z A  KA T G W IC K IL G O . 
-Samochód, -w iozący prezydenta m. Katoirńe, dra 
Góniika, przeiyodniczącegd -ko-m-Nar rcznej R « ly  
mWjskiej, dyrektora bauku P iedm łika i jego żo­
nę, uicgt pod Kątami niesecząśliwmm .wypadkaYYd, 
firzyczem d,r Górnik old-niósł poYvażne uszkorkeirio 
•glo-wy i  prawego oka, a jego towarzysze doznali 
znacznych k-ont-uzj'!. Saimooliód, chcąc Yyyminąć 
furmanki. uderzył o  kamień przydrożny 
i  w skutek teg’o Yyyuikło 'riiassozpcic

„M ŚC IC IELE BOM B" DO LO DZK IEG O  IN S P E ­
K T O R A T U  PR \C Y .  Ł ódzk i in s p e łm ra t  ju acy  
o trzym a! list, jiotijiisainy przea „S tow aT zyszcrde 
m ścicń-ii b u n ib '1 (;!), w k tó ry m  uićw jgH dttŁaii „au- 
to ra y “ g ro żą , że jeśli w przeciągu  ojmiiu *ńii nio 
bęsiaie w fab ry k ach  pęn#f,ito»śfcteotta i:;.yvrkc-ja 
prztC  in sp ,“k lo ro w  ałfw odow j-d i i u iie M ip fk to ro -  
wie nie uzgenin-ią rozpo rządzeń  fab ry czn y ch  i nie 
jjoudauzą  r* w izji obw ieszczeń  zarządów  fab rj-k  
i w  fadu-Y-kach nu  będą  w-ywiesoiowe ad resy  ins- 
•pcktOTów, „nU cic ie łe" w ósm>un d n iu  w ysadzą  
urząd in s jick lo ra  p ra c y  bom bam i w -jwwietrze 
i ,,rtz|>ocz,ną od  inspttktorÓYY tlzioń w olności ro ­
b o tn ik a" . i.

L is t ten yy odpisie łódzJd in s p e k to ra t p ra c y  prze­
sła ł p. m suistrow i D arow sk iem u, w y ja śn ia jąc , dla­
czego in sp ek to ro w ie  irie są y v  st;unie p rzo juow a- 
dzanui częstszych  io sp ek ey j w  fa b n -k a c h .

SP Ł O N IĘ C IE  O D L E W N I Ż E L A Z A  W  G N IE ­
Ź N IE . O negdaj y v  n o cy  w ybuch! w ielk i .pożar w  
fab ry ce  m aszyn  ..U c ik u le s11 w G nieźn ie , gdzie  
sp ło n ę ła  od lew n ia  że laza.

P R Z Y G O D A  E G Z E K U T O R A  P O D A T K O W E G O  
O fiarą  obow iąizkn p ad ł yvc L w ow ie eg zek u to r p o ­
d a tk o w y  m a g is tra tu , N iem czuk, w czasie  u rzędo - 
Yva,nia w m-ieiszikaniu pi P ie leck ie j, żony k u p c a  
p rzy  u licy  .)mblwiows-kic-h I- 41 Ene-igiczna nłe* 
YY-ias-ta n ie ty lk o  nie pozw oliła  m u przejirow.ułz-.ć 
za ję c ia  nierucłiom oścd, a le  o d eb ra ła  m u w olność 
ruchów , zaiukiuiYwszy g o  w jednym  z. pokoi. N a  
aflacm airesztoYY-ainogo p rzez  okn-o z ja rb l się jio- 
sterii!iikoYYry  i u w o ln ił go  z op resji. P . PielecAs 
sp ro w ad zo n o  iw  k o m isa r ia t celem  sp isan i i  p ro to ­
k o łu .

O C A ŁO ŚĆ  K O P U Ł Y  ŚW . P IO T R A . W  p asie 
am crjdra.ńsk iej jw jaw ity  się n iep o k o jące  w iadom o­
ści, ja k o b y  kopuła św . P io tra  w R zym ie // .ry so w a ­
ła  się b a rd zo  pow ażnie. „ O sso w a to re  R om ano  
YY-yjaśmia, żc p o g ło sk i nie są  p raw d z iw e . —  P rzed  
d w om a la ty  za-uważono d robno  u szk o d zen ia , k /o r r  
je d n a k  iiiu y d im ia is t z o s ta ły  :iap,raw iouc. K ośció ł 
je s t  Sitoile pod  o b se rw ac ją  a rc h itc k ió w . O stn.tnk 
generalna in sp ek c ja  b y ła  p rzep ro w ad zo n a  w  lis to  
padzie  y v  ro k u  ub ieg łym  

K O BIETO M  N IE  W O LNO  S TĘ K Ą P A Ć  WF 
D N IE . J a k o  curiosum  dz ienn ik i herliA skie >zd:iją 
fakt-, że  b u rm is trz  m ia s ta  P ra u  zaoro-nłl kob ie tom  

. k ą p a ć  się  w  dzień  aż do czasu Y yybw kw ania  łaźn i 
naid rzek ą . P ó k i :uie będzio łaźn i, ko fiie ty  kąpać 
się m o g ą  ty lk o  z na-stawicm zm roku .

Z KEAS9WSKICH TEATRÓW
ZAK0ŃC7.IINIL SEZONU W  „BAGATELI1*. Osta­

tnio przedzlnw im ia bieżącego sezonu w yj, uią „‘Czer­
wony Młyn11 Muln.-ira i  „W iera i t ir c e w a 1 Urwanccwa. 
D zisiaj, w  piątek, 25 bm., o godzinie 3 wieczorom 
„Czerwony Młyn11, k tó ry  ukaże s-ię również w nie- 
U7/ielę. 27 bm.. o godz.inic 8 wiccwirrm.

W  sobotę, 29 bm.. o gody.init: S w eczorenę „W iera 
Mircowa11 z p. Kozdowską w roli tytMl.ow*-]. Resztę ze­
społu tw orzą p |,.: Oi-dyń,.kn, Perski, - wiatkb\\"ski,
Melina, P ietruszyński, W csolou^ki, Wdnkler, Źy. 
mirski.

Będzie to  pożegnalny w ystęp p.y Izy Kozłowskiej, 
k tó ra  opus'/.C'7.:i sccm; na stale. „W ierą Mircmęa'/ po­
w tórzoną będzie jcs/.czo raz tyiko o godzinie 3 i pól 
po południu w liicdz.iclę po eonach zniżonych.

R E P E R T U A R Y :.
TEATR JM SŁOWACKIEGO

T iątek , 25 bm.: ..Lakm e'1.

TEATR „BAGATELA"
Piąte,k. 2" lim.: ,.C-"'fwrmy JU vi'“.
Sobota, 26 bm.: /.Wiera Mijccwa11.
Niedziela. 27 bm.. o godzinie 3 i pól po .orda: 

„W iera Mirccwa11. (Ceny zniżone).
Niedziela, 27 bm„ o godzinie 8 wieczorem : „Czer­

w ony M łyn'1. x
R E P E P T D A R Y  K IN  K R A K O W S K IC H :

K IN O  U C IE C H A : ..P o u ad  życ iem ", sen sacy jn y  
d ra m a t w  6 a k ta c h .

K IN O  W A N D A : „S y m fo n ja  ś iru w c i" , d ra m a t 
w  6 aktacdi. »

K IN O  W A R S Z A W A : ,,W  sid łach  e lek try czn eg o  
człoYvidka“ ( f la r ry  Peftl) d ram a t.-

K IN O  R E D U T A : „SpólK a bez o g ra n . odpow ie­
d z ia ln o ś c i^  6 ak tó w .

K IN O  SZ T U K A : „ I la r ry  Tlili i S horioek  n o lm c s 11 
se n sa c y jn y  d ra m a t w 7 akia-cb.

J a k o  o s ta in i m ó w ca  p rzem aw ia ł y v  dn iu  w czo ­
rajszym  d r B ross , z k tó re g o  p rzem ó w ien ia  jarzyła- 
c-zamy- dzis ia j waż.niicjsze u s tęp y .

M ow a adwoiui^cB. flua E r o s s a
•7, woO k o leg ó w  w  o b ro n ie  puzypadio  m i om ó­

w ienie  w ty m  próUsfiie k w ostji praiYmej w  sjjfantóei 
gilzie jed n i Yv-olają u pok-ulę, d ru d zy  o zem stę  —  
w ołam y o zrozum ien ie  i  sjjiFfiwiodiHwośe, c-hc-emy 
przotlc-tatwić, że z p rin k tu  w idzen ia  u s ta w y  n ie  za­
chodzą w a ru n k i w e rd y k tu  zasąd za jąceg o .

T ru d n o  je s t  om ów ić spraiw ę z p raw n eg o  p u n k tu  
widze-nia, u s ta w a  je s t  p i^ -s to s o w a n a  d o  Yvypa-d- 
kóiv i'-rzeęiętjiycłi, -a to , c,o zaszło w KrnLoYcie 
U łwitopaida, byl-o ta k im  YYtsbrząsom, ja k  wybue-b 
YY-ulkanu, jak  elemc-iuarn.a k a ta s tro f a ,  i  t a k ,  ja k  
n iem a p ra w  n a  k a ta s tro fy  w  p rz y ro d z ie ,, ta k  t r u ­
dno i tu ta j  n a  ro zw ażan ia  pTaYvme, k tó re b y  yvj-- 
ezerjiać  m o g ły , co zasziu .

O brona żąd a ła  u su n ięc ia  p y ta ń  co do b u n tu , 
w ychodząc  z za łożen ia , że b łędem  praiYmywu je s t 
o sk a rżać  ró w nocześn ie  o b u n t i  ro z ru c h y , gdyż 
b u n t 7. -parag rafu  68 u. k . i ro z ru ch  z p a ra g ra fu  73 
« . k . to  m a ją  p o k rew n eg o , że ro z ru c h , w ed le  'uM :i- 
w y i  te o r ji  p ra w a  w ed le  kom endatoj-ów  U inge ia  
i Lam asc-ha, S to o ssa  i J a n k i ,  je s t  kw alifU icw a’ ym  
w y jiadk iem  b u n tu

O skaricn ii odpow iadają za  to , że chcieli -siłą zła­
m ać za rząd zen ie  ■województwa, d o s ta ć  się po d  Donn 
robotn iczy , A ja  tw ie rd zę , że n ie  by ło  ta k ie g o  .za­
kazu  wojewóćlztYYa. u n m o  w szystko, co n a  to j ro z ­
p raw ie  mÓYYiono. Z ezna ł w o jew o d a  G a łeck i, d y ­
re k to r  R ęk u w ró z , k o m isa rz  K ozubows-ki, p o s te ru n ­
k ow y  Ś liw a, oiraz sz e re g  in n y e li ŚYYdadków, że d o ­
stęp  do D om u ro b o tn iczeg o  b y ł n a  m ocy  z a rz ą ­
dzenia  w o jew ó d z tw a  do zY vo lo n y  n ie ty lk o  dla 
k a rzy  i ch o ry ch , łec-z ta.kże tGa cz iunków  Z w iąz­
ków  zaw odow ych , i  k o m en d a  po lic ji ta k t Tozka.z

otrzym ała. W  lytdi wn.ninkucYn nałeżzdo (łojmścać 
hi-.dai, k tórzy  iiti(!eźo'l,i do  OTgsuiizacyj z:i.wo,dowych, 
mroącycli siee,,/..it,ę yv Domu ridiotnicz.ym, należało 
to u czyn ić tem Yrięcoj, żc za.mfar'm tych łudzi by ­
ło uzyskanie wiadoniuści o stirajKu. Ka-żdc inne 
zarządzenie me może uchodzić za zarzą-<łzenic wo- 
jow óilztw a. by ło  bozrirawnciri, a w edług teorji 
prawu, ty lko p-au-owite- zarządzenia m ogą ?itn„ 
pod pciną ochroną ustawy. tki jdB  p iu łą d  p_*of. 
Lamasełia, a z. pracy profesora sTrassburskiegK) 
uniYY-ersyleUi, M ajera, w ynika, że na teui/ameru 
stanoSY-hku stoją us-tawy AngtjiwńM ocli, Iloiaiid ji, 
Noryvcgj-is*ofte/. projekty  ustaw y szYrajcar.-iciej.

Jeżeli panow ie otrzyma,c.it> W”skaza;iw , żo wiąźn 
was ustawa, to pam iętajcie z drugiej strony o Mo­
w ach  BiórFing i. że praktyka prawa musi od dy ­
chać. wiedzą juuwa, ja.k świeżem pow ietrzem .

Stoim y Yvobec‘ faktu ookarżenia o przestępstwo 
m asowe. To maka-zuje dużą rtrzwagę i iwtix»żn<xść. 
Juz Ycieiki znawca tłum ów, •NapołdWi, Yrypowiie- 
tlzia? słow a, żo za Eb,rod,uię tłum ów ni^t nio jest 
otlpowietlzialny, a now oczesna nauka *»d -itrda 
poprzez Lcbońa, Sdgholego, Ascliaffenburga, Zait- 
zewa* llerbeTta, Kraussa i Gumiulowieza uczy, że 
tłum jest cze-ma odrębaem , niż jodm  -ik i, składa­
ją ce  ten tłum. Tłum ma (sw oją  dusze, a jednostki 
. padają w min do roli nuloina.iów. luk, że często­
k roć iiOYvoeze,sna nauka każe ich traktow ać na. ró­
wni z ludźm i, którzy czyn karygodny popełnili w 
łiypiiozic, to znaczy przyjąć, że ich poezyt-dność 
jest w ykluczona.

MÓYYiono tutaj dużo o beatjaistwie togo tłumu, 
nikt.-z nas nic broni Łych objaw ów  zwyródiTiiiowia, 
jak ie m ogą się zdarzyć w różnobarwnym  Gnanie, 

)e - ;a le  pam iętać-nałoży, że przeciw ko iitkomu z tych* 
którzy siedzą na ławie oskarżonych , nio podn ie­
siono zarzutów  o te indywidualne, okresicuc czyr
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i"  -  N nTry, w ktorycb wkłcronle się przejaw iło.N-. v 
| M&ywono tu o1 tiurnie kriYkowsldim, jakby to by­
ło fc^ławŁafko sżąrłata.tiów, ale my, którzy 7. ludź­
mi tymi kończyli szkoły lunlowo, którzy ż«h zna- 
;-ny e 13 pull/u. wiemy, żo to lud zapalny, :u!ę do­
bry, nie mściwy. Alo 7ai(pytajc.ic. ilu -z moli zbie- 
■rało sreMtie d złote module za w.dkę ml Gorlic 
iż do Asąjago i AsSjcto, ilu brało udział w wal­

kach uliaŚGycfe i zdobywało domy w Udine i Be- 
j-uaio. s, >

Gdy tłum ten iposlysizał pioa-wszo strzały, zobae/zyl 
trupy robouiiluiw, 10 odezwał się w nacji, jsfli 
mówił poseł Mamk, Cizl-uwio-k walki, zfcgrało w 
nich. w tych. ao przuszli^tcojnę kwiatową, to, eso 
pozostało, jako osad w ich u uszach

* # ^ -* u  *
W dniu dziosiejszyin przemawiał w dalszym 

cią^u dr Cross, rajtś-cyąr się poszczególnymi oshair-

czynnych towarzystw. Jakie to są w/godne iezy 
dla zwalczania każdego rnchii omar.cypacyjnogo 
klasy pracującej. —  ARo te i wezwania końcowe 
do przysięgły:!), zasądźcie oskarżonych, be inaczej 
„nie otrzymamy zagranicznej pożyczki'. Proszę, mi 
znowu wybaczyć, ale jakie ten argument jest po­
dobny do zarzuconego Zifferowt „wymuszenia kieł- 
nasianego14. Po tych obydwóch oskarżycielach, któ­
rych systemy argumentowan a są różne, ale nie 
przekonywujące, [ rzemawiat cały szereg obrońców 
Obrona staje na tern stanowiska, ie  ani prokurator, 
nadsłuchujący odgłosów jęczącego dzwona, ani wy­
tworny oskarżycioi dr Sznrlei, naśli. Injicy mimo- 
woli niepotrzebni# wzory carskich metod persu.n- 
eyjnych, meoświetlili zajść i rozmiarów znjoZCZ6n.a, 
wywołanych U-rni zajściami w sjosób objuktywny.

Dla obrońców te zajścia są burzą, która wśród 
grzmotów i błyskawic oświetliła straszne bagno 
administracji, zakryte ciemnościami. Pożar, wznie-

ż-onymi i starał .się zbić ak t oskarżenia w stosunku c.ny ty burzą, wzywał do ramnkn i oto pieśń 
do swoich kiijcartów. Wfcońt 11 apelował do sędziów 1 dzwonie obrony, „fulgnra frango'1, łamiemy pio- 
przysięglyuh, aby, -zanim wydadzą werdykt., s u -1 runy, zrywamy dachy, aby ratować płonący budynek 
mmniiio ./badali wszystkie „pro" i „contra' . , )eR0 współpracowników, wysuwają prośbę: „nie

N.istę.piiio piEcma-wial dr Ruigcllieim, zajmując, m wmy o nielegalności, ciszej 11 d tą trumną prawa,
się drobnym .prolc-Uirjusizem, który z natury ree- c-szej o zgwałceniu konstytucji14. Ich zdanie*, prze
c.zy podlega ujemnym wpływom ulicy. Ponadto (kroczenie nawet nielegalnego rozkazu jest naj
dowodził, że robotnik ma prawo do strajku, koali- j cięższą zbrodnią w państwie, jest zdradą stanu
““ ‘ wi ęc fctkaza.iiu im, 10 popełniono bez- -  * -oji. Jeżeli
prawic. ^  . - - - -

SSowća eSraa S?iagclSiciiH k
Mówca powoi 11 jo się na oft k tow ny  początek  

m ow y dni Szurleja, kLóry zamiotą! „niem a za 
bójców 44, elicąic w ton sposób doprow adzić ad 
absurdum  obronę oskarżonych i na fa lsz tw e  lo 
ry sp-rbWfttzić mysi Przyaięgłych. Nie jest be-

o którą nawet prokurator nie odważył się osaarżyć 
ouwinionyi li. Bądźcie ostrożni i nie szafajds tym 
zarzutem zdrady stanu przeciw partji, która czci 
swoje ideały, swoje pieśni, swoje sztandary czer- 

a równocześnie oddajo państwu, co jestwonc,

I

pzńs! wa.
i I  tu jest może miejsce, aby zaprotestować, prze- 
Iciw tym tanim żartom, w Krakowio bardzo nie 

którą leją katy44. Pod tym ha1 i modnym, o „krwi,
wiem rzeczą .sędziego szukać zabójcy, J im ' slem pi.śni robotniczej szli robotnicy nie tylko do 
gdzie są zubjci. Prawem  i rbowiązkium sę d z ię -* wa]p.j 0 swo prawa lecz-szły także pierwsze sze- 
gm jest jedynie odpowrodiduć na pytan ie , :zy r6gj legionistów, robotników i studentów da walki 
za/d.adająey na ławdc oskarżonyTcii poszczególne - Polskę, Na sali tej nie zabrzmi w odpowiedzi na 
osoby dójpuscily się zarzuconego n, ozy nu, czy l(, prowokację hymn, czerwonego sztandaru, bo m j 
przopónyadzono dostatoczne d o tto d T7 1 czy o pozostawiamy politykę po za salą sądową. Prósz, 
skarżony  tfifcion jest tego  czynni, CRy zań po j Wf.B r^beie to samo.
ro s i odpowiedzrąJność, czy nio zachodzą oko- j po dkacl ijs topauow ycb udarem niono
ftcznoici odpow ieazialno*ć tę wy lu la j ą c ą  -  a, n lje s l, - - \v t< j &pra^ e: to , że ta k  roz-
Mowca zw raca uwagę, zo w edług ustaw y sędzia . u, k zn o  „ ruduiow e ,rzcciv. N aczelniko- 
tnoze jedynie wówczas zasądzm  jostdi me za- tp. N aru to t, iezowi, jak  i poprzedni
chodzą żadne w ątpliw ości co do wm y, n a j- ,  1 , ,  1 ; 4 cuon'

‘ 11 yolnienio z a m i 11 Jan u sz tijty sa  na m im stra  w ojny  kzep-
L' tyck iego  1 innych m inistrów  zakończył się u-

Snrawm listiopadown. nie

do
m niejsza wujtpliwość —  nakazu je  mv
W dalszym  ciągu om aw ia mówca zarzu ty  o ,,ą . . -j , 1 * 1  inorzcm em  skraw y, bpraw askarżenia  co do poszczególnych oskarżonych. , „ 1 - k  i .  ,,,,1 m ogła byc um oizona. tejnowauzono do ,fw?a-

kauerów 44 sędziego śledczego H uta  ze Lw ow a,
' k tó rego  cah i zdoln-ośe po legała  na  tern, że śte-
|p o  wici-zył policji k rakow skiej. A resztow ano

„ . ^  ... . jn a  p ław o  i lewo. Cechą tego  śledztw a b y ła  —
Szunowm Panowie Przysięgi'! słyszeliście, co i a k * d?i m ow ca , rzc .iada w oicenieniu wy-

przy'iczal prokurator państwa m. poparcie oskarżę .vdk„\v ' 0 ijgtopada. Po w ydan iu  ąwze-z Sejm
nia. Dswgnią mu dzwony pieśń iaL bną i wszystko dr B(Arowskfcsgo i S tań czy k a  n a  pad-

niepraw dziw ych i ]>otem cotniętątoh zc-

Po motvre d ra  R ingelheim a zabrał głos obr 
Heski.

M o w a  adSw . e a ra  M ę s k i e g o .

lub Łlum -i zranił «.bcć i s in e g o  polit j:in ,a 
z oddziału  kom igarra  F tae z k/j<w s k i o g o ?

Dalej c jnaw ia obrońca win-ę osktu-żonogo 
K ajrarow a,^ k tórego chcą zrąbie l« Hzewikiom, 
bo jest prrówósłatynym, tak samo jak  p raw o ­
sław ni byli ułani, k tó rz r  padli w ulicy D una­
jew skiego. Użyto przeciw  U actow f dowodu, 
k tó ry  nauka nazyw a probarao inlionosta, 10 
znaczy dow ód n t  honorow e. Pow ołano ti.a
św iadka p Lacha, k tó ry  miał siedzieć w c di 
za zbrodnię krauziozy, ukaraną. 2 iatum i w ię­
zienia. Dziwnie się toż złożyło, że Łach uzy­
skał dw a razy niezw ykłe dobm dziej-tw a: po­
zwolono mu odsiedzieć karę  nie w  W iśniczu i 
darow ano część k ary . T ak  w yrósł k ry m in a­
lista  na w ielce szacow nego św iadka. F rzy  p rze­
słuchaniu polieyjnero dow iedziała się K orzenia- 
kow a, żje P rzybyś i S truzik  oiczerniają n ie ­
słuszni? je j m ęża i d la tego  odw zajem niła sią 
„sypaniem 44. T ak  sam o S truzik  mówił na H u d ­
ka, a  R udek  na S lrtuz ika , odw zajem niając się 
za pogłoski o sypaniu . Z tego sko rzy sta ła  p o ­
lic ja  i tak  S truzik ja k  R udek  1 P rzybyś zna­
leźli się w akcie oskarżenia . D opiero zeznaniu 
Korzi niakow oj przy rozpraw ia przerw ały  tę  
sieć iniry g.

Oskarżono W  id Lińskiego za to , że ob jął na  
siebie obow iązek rozbra jan ia  tych , k tó rzy  mo­
gli nadużyć karabinów , Misję tę  W idlinski, k tó ­
ry  świeżo pow stał z choroby , p rzekazał K aj­
m anow i i to p rzekazanie  m a być zbrodnią. 0 -  
skarżonego G alasa obciążył policjant K oniecz­
ny, k tó iy  n a  policji zeznał, że Galas strzelał 
do w ojsk*.

Kolejno zajm uje się d r Heśiki poszczególnym i 
oskarżonym i i s ta ia  się każdego  doda-tnieuii ze: 
ziianiam i św iadków  uniewiiuiić.

Dalej zaznacza obrońca, że inylnem  jest roz­
szerzanie-oskarżenia w  osta tn ie j chwil o para- 
g ra i 87, w edle k tó reg o  je s t zbrodnią, k a ran ą  
do Ia,t 20, każde działan ie  wywołując-e niebez­
pieczeństw o d la  żwcia osób. J e s t  to p a rag ra f 
kanczuko-wy, -wedle k tó rego  m ożnaby tego , 
k tó ry  u rządza ł w ypraw ę n a  M ont E v erest za 
sadzić zo zbrodnie n a  la t  20. gdyż n araz ił sw o­
ich tow arzyszy  na śm ierć. Mówca, om aw ia dalej 
wpl.yw psycliologj' m asy  n a  b rak  wolnej woli 
znajdującego  się w tłum ie pojedyńczeg-o c.zlo- 
wielśa (dziola Zajccwa. i Miclialowskiog-o). D a - ! 
lej om awia obroń-a przepisy asystency jne . — 1 
W końcu obrońca kry-tydaije n iek tó re  argum en­
ty  zastępcó-w strony  poszkodow anej.

D r Szurlej g rznńał przeciw  m ordercom  i ża­
lił się, że niema zabójców'. W  istocie a k t o skar­
żenia p rzy zn a jc^ iż  m ordercy  są niew-iadomi. i 
że ci, co strzelali, o ile ich oskarżono, strze-

P e t e  k im s a  giełdy krakowskiej
25  Ijjjc.ą 192-4 r .

W ztotr-"’’
TraasaŁcje

co ziomshle i doczesne wydaje mu się marnością j 
nad marnościami. Nonsensem jest walka robotników 
o byt, nonsensem i zbrodnią są strajki. P o 6-tym 
listopada mamy być w Eoropio odosobnioną wysepką 
nicuzuająeą walk, ani tarć ekonomicznych i poli­
tycznych, oblaną oceanem łez. Str -jkający robotnik 
jest dla prokuratora wrogiem węwuętrznyra. Gdyby 

prawdą, łe  stan robotnicz-, podstaira pań­
stwa, jest wrogiem państwa, to piiństwo takie nie 
mogłoby istnieć.

Oto jest p:ośń 0 dzwonie p ro tu ra ttra  „mortnos 
plai;go“. Z.azawiony wzrok prokuratora nie sięga 
daleko, Zebrał on drobno sreat-guły i szczególiki nie 
Wiążące się, kiikakrotme cofnięte i Sprzeczne i przed- 
kj^da to wam jako swój akt oskarźonia. łt- zumie- 
my żal, podzielamy żałobę, lecz taka łagodna me­
toda oskarżenia nie wywołuje naszej polemiki. Ale 
powstał drugi oskarżyciel, zastępca poszkodowanej 
wdowy po rotmisyizu Lnkasiewiczu dr Szurlej. — 
Ten nie plącze, lecz walczy i przód walką składa 
elojair ki ukon w stronę obrony. Szoka On mor- 
ofrców rloa LuKasiowicza wśbód oskarżonych, jak- 
imlwfók nio ma ao tego żadnej legitymacji. AVyka- 
Zttuo bowiem w procesio, że morderca rtm. Łuka- 
s owicta został pod filarem Sukiennic na miejscu 
p zez ułtiaia zastrzelony. Dr Szurlej patrzy na wy­
padki nie przez Izy, loc7. pr2oz elegancki monoid 
ch’ołuego badacza. Dla niego strajk nio jest non­
sensem, lecz europejską formą walki i mnóstwo O11 
ma komplinio tery dla zachodniej demokracji i dla 
oskt,rźęnych. ^vtem dn°i c.knrżonycb różam, łapie 
ich niospodzi; I ie za szyję ł kładzie ich pokotem 
jednego po drugim począwszy od dra Drobnera, któ -y 
strzelał do karaynała z wieży kościelnej, a skoń­
czywszy na Lito\vczeńce i Rajtarowie, którym za- 
rruca, że są Moskalami. —  I dziwna rrecz: wła­
śnie ta  metoda dra Szurleja wywołuje we mnie 
reminiscencję o carskiej Rosji, bo bolszewickiej uie 
zr.ąm. -ar - «J*»
- Mówiono mi, że oskarżyciele carscy, prokuratorzy 

i żandarmi carsćy, byli eleganccy, światowi, trakto­
wali oskarżonych wytwornie, przyznawali im rację, 
Siano wali icn poglądy polityczne, a potom wysyłali 
ich na śmierć. O tej m etodzie opow iadali mi ucie 
kinierzy polityczni z Rosji, którzy walczyli o Pol­
skę wtedy, gdy cały naród spał. Znul. oni tę me­
to ię, a mimo to taka wytworna grzeczność żan­
darma skłaniała ich nioraz do jak:cgoś małego 
przyznania, z którego im potom ukręcano sznnr 
szubieniczuy. Daj takiemu 'żandarmowi jedno stowo 
a on cię zaprowadzi na szniuonicę, daj mu śróbke, 
a on zrobi z niej maszynę piekielną. Sojusznicy 
carskiej Rosji, Francuzi, dla których jest v*s'->Btt<0 
przedmiotem żartu, ukuli na ton temat następującą 
anegdotkę: Do dowódcy bandy rozbójników tran 
cnsjdcb, kryjącycii się w lasach, Curtou ha, zgłasza 
się służący z prośba o posadę.— G.lz eś służy 1 ? — 
Pyta zbójca, opaity o skrwawioną pałkę. Służący 
odpowiada, żo służył trzy lata u prokuratora ro­
syjskiego, a wtedy odpowiada Cartoucha: — Cały 
ten czas będzie ci wliczony, jaku siuzby u rnuio 
Jest ś przyjęty.

To wszystko, co opowiadał dr Szurlej, jest takie 
nęcące, takie eleganckie, takie euro; ejskle, atoli we 
" n  oskach swoich, proszę m i. wybaczyć, strasznie 
ozjrtyckie i bezprzykładnie zacofane. Jaki rzewny 
to jest obraz, gdy matka chorego Brznsia nio może 
6,ę dostić do lekarza, bo strajkujący tamują uiice. 
Wniosek; jak długo są choro dzieci, nio wolno s tra j­
kować.

(Za to jakaś matka na galer ji dała brawo). Albo 
drugi argument: nędza wytwór:,, ta najpiękniejsze rze 
tży. Apostołowie chrześcijaństwa byli nędznymi rj ba­
kami. Nędza cicha puka o jałmużnę do furt dobro-

StJtWb
znań, w ygotow ano a k t oskarżenia. W szystko  
w yw odzi się z oskarżonego P ie trzy k a , k tó ry  
wlazł na, wóz ów  historyczny , wóz. z knpxistą i 
ja k  W inkełryd  z rew olucji szw ajcarsk iej, no­
w y W inkelryd kapuściany., o tw orzył szeregi 
kordonów  policyjnych i w ojskow ych. Jeżeli do­
dam y od tego „d o d a tk i w arjzaw sk io '4 do ak k i 
oskar/on ia , to  m acie Panow ie obraz w iem y  naj; 
dachach , i k tó re  k łócą się z całą, re sz tą  ak tu  
oskarżenia , to  m acie Panow ie ohrazw lom y n a j­
w ażniejszego ak tu , k tó ry  rozpoczął oboeny p ro ­
ces. Szkoda, że nic m a u  nas ław y przysię­
głych, jak  w innych pniisfwacii, k tó ra  ma p ra ­
wo przed procesom  odrzucie'' a k t  oskarżeń  a i 
żądać jogo popraw y. Przyszło do procesu. C ha­
rak te ry sty czn ą  cechą tego  procesu  jest, ż 1'   ^ ________________
św iadkow ie epidem icznie cofali swtoje zaznania jucjk k tó rzy  swoim i kośćm i zasłaJi w szystk ie  
Z razu p ro k u ra to r Sozański żądał aresztow ania i,Craentarzi?, rew olucyjne calogo św iata , nazywm 
tych  cofających  się ^świadków. Potem  ^.estrzeg. •urodzonvm i legalistam i, k tó rzy  w szystko  opie 
sobie ty lk o  ściganie o oszustw o, o sta tn im  
tak im  św iadkiem  była matka, m ego k lien ta  
Struzika.. W resrt ie, gdy  po zezaianiach Slruzi- 
lcowej svpa!y  się dalsze co fan ia -zezn ań  i lo 
pracz’ policjantów , \vyw'iadowiców i kom isarzy, 
p ro k u ra to r dał pokój aresztow aniom .

N astępnie  obrońca om aw ia dow ody winy 
pcf-zezególnych oskarżonyicłi, k tórycł) broni.
Oskarżeni

czme. Alo byki spraw a , w k tó r e j . 
morderca, by ł i gdzie w arszaw ski wmsolek K ow a 
cizyński odw aży! się ww-i.hwalać m ordercę. —  
W arto  p rzeczy tać,' on  obrońca K ow aozyńskic- 
go, adw okat dr Szurlej. nap isa ł o tym  m ordzie, 
wmosząeą skargę  pieeciw  areszt-owuuiiu Nowa- 
czjm skicgo. Kiedziwą jeżeli d r Szurlej n am a­
w ia nais do wmoszenia rckrrsów / i sk a rg  prze- 
cirv zarządzeniom  wdadzy. jc-żeli um ie ta k  w y­
mownie skarg i pisać, i to  nie w  obronie zam or­
dow anego, lecz w obronie tego , k tó ry  czcił m or­
dercę D r Szurlej Hwstża rozlcaz wdadzy, ozkaz  
Oałaokiogio, za rzecz św iętą. Inaczej je s t 'z  w ła­
dzą upad łą . P iłsudski, k tó ry  siedzi w  Su.lejów- 
ku, je s t iyllŚt) przedm iotem  dwuzmacznych, co 
mówię, jednoznacznych  niedom ów ień o m ilcze­
niu, D r Szurlej posinva sic ta k  daleko , i e  P o ­
laków . k tó ry ch  nazyw ano kochankam i rew o
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ra ją  n a  rekursio i na  obliczeniu. Muszę jeszcze 
parę  słów  pow iedzieć o drugim  zastępcy  po­
szkodow anych d r Zakrzew skim . Nie będę o tom 
mówić, że d r Zakrzew ski łączy  mow-ę P iłsud­
skiego w  sali m alinow ej o g łu ch o tan iń  kości
z w ypadkam i łistopau.owtom:. W idocznie nie ty l­
ko synow ie w ybranego  narodu  łączą  się ze 
zw ycięzcam i, tym  razom  7. chw ilow ym i pogrom - • 

S tefana  D aszyńskiego opierało sic j cum i P iłsudskiego. Dalszy z rzędu  p ro k u ra to r 
n a  zeznaniach św iadka K ostiłka, który' p rzy [d r D obrzański denerw uje Me tein, że z okna 
rozpraw ie cofnął sw oje zeznania w  zupełności S trze lca  w yglądali dw aj o rd y n arn i uśmioetmię- 
Ko?*ilek a resz tow any  pod zarzu tem  udziału w j ci. Nie m ieli co robić w  ^H zelcu, jak  codzien- 
wy r adKa,ch listopadow ych ośw iadczył w  ostat- : nie, gdyż członkow ie schodzą się dopiero wie- 
nim  protokole policyjnym , że te raz  będzie m ó - ' czorom, alo śmiali się. tto rzecz bardzo podai- 
wil praw dę i w y k ń  je praw dziw ych w ir .n y c h ,' rżana. Może od nich pod*<>dzi te n  g r anat pru- 
poczem podał 2 fak ty , a  m ianow icie, że d r Ma- ski, o którymi zeznat d r Ablam ow icz i gen. 
rek w ezw ał zgrom adzonych na  ulicy  bojow ców  B ecker, że w yrabia się je w' fabrykach  polskich, 
aby  strzelali do żołnierzy, oraz, że słyszał, ja k  .T en  sam  d r Abiamowicz., k tó rego  hak d r  Po-
Ookarżony Stefan  D aszyński kom enderow ał b o - ' braausk i sław i, zezimł, ż |  byt cały  dzioń na uli-
jowcami "i ustaw iał ich w oknie. G dy K o su le k 'c a c h  i w idział ty lko  podejrzane obce tw arze a 
r przebiegu rozprawy- dow iedział się. że d r  M a-‘nie w idział żadnego Strzelca, 
rok *v tym  czasie byl godzinam i ca.łemi w  w o Obrońca zakończył jjrzernówienie w' następn- 
jow ództw ie, co jiołw ierdził cały  s-zerog sw ia d -1ją cy  sposób: W  Sejm ie polskim  przeszło ISO
ków , wTówcz.as Kostikdp >ię cofnął i przyżim ł w  poslówu niep-o^zlakowanymh jTatrjotów glosow a- 
procesio, że ohciążył niesłusznie lak  dr Warka ( j0 pr/,raiw  w ydan iu  Stańczyrl?n. D w aj z tvch  
jak  i S tcfaua D aszyńskiego. W ten sposób zhie-1 cz;onków g cm uj \ S enatu , by ły  wneemmister 
rai a policja św iadków . Przypom ina dalej m ew - JjĆniiaro-wski i sen a to r Zubowicz, sam i zgłosili się 
ca s tuden ta  Mazurka., kf!»ry chwali! się prr.ed j a k o  obrońcy- do tego  procesu. Jeżeli uwminicie 
stróżką, że iiastT7.eW dow oh. Przy p rz e s ili- , 0sk nrżony,ch będziecie, w' dobrom  towm.rzystwie.

Kraków, 25 lipca-
D ziś w e w szy s tk ich  d z ia łąch  nastąpił^) p o g o r­

szen ie . E fe k ta m i o b racan o  znacziiic  m n ie j, niż 
w czo ra j prz.y te n d e n c ji zn iżkow ej dla- wTszyrstk:ch 
p ra w ic  paipierów. K ońe-zyly się ! :u r%  najlcpsirych , 
a  Z idem em c-kiego (yhlawariO p o d  ko ir.ee  ju ż  ;>o 
9.S0. NiSilcz-nc tydko g a tu n k i  u trz y m a ły  aię w 
krarsio, ja k  P a ro w o zy , Ż elazo. R e k t r a w r w ,  S tr u g  
i  (b ard zo  d ro g i, naw iasom  m ów iąc) Pia-soeid. —  
■Strug 1 E le k tro w n ia  m ocno . N a jw ięce j ro b iono  w 
ZłdcłiiciwMr.im, G órce, E lektrow rni, T rzeb in i Żela­
zo, ChybiG ch.

Rów.nic-ż w  o b ro tach  dew izam i us-talo w c7,orajszc 
ożyw-ienie. Ttuch s la b y , p rz y  tciulo.nc.ji pr-zewarż-nia 
s łab e j, ty lk o  Z u rych  i L o n d y n  m o m ie j, diolar i P r a ­
g a  s łab ie j.

Azotami dokonano ldlku zaledwie tr.insalroyj 
wrzy tendencji słabej. Jaw orzno gn. aO, G .̂1 zadi. 
4.15. Nobel *2.10, L ok om otyw y 0.70—0.72, Len 
0.75 Bank W zajem nego kredytu 0.15.

Papiery dywidendowe w Warszawie
ł dnia 25 lipca 1924 r.

A itotych
A U C JŁ :

Bank Waniliowy . . , 
Bank Iw . Sp. Żar. . 
CenicluU
Paruwazy . . . . . .
Starachowice . . . .
Zieleniewski . . . . ,
Żyrardów . . . . . . .
Ha Iierlłuscłi . . . . .
ąi.tHa Polska . • • . <
Spirytus . . . . . . .
Chadorów » . • • • • <
€ ti)h ‘ić tv  . . . . . . .
M o ń e l ..................   .
Ursus
ihinili Przcni. Lwów

Transakcjo 
7'0'J 

5Sf>—5S0 
0 75 0 78 
0-46—Cw >
3 10- 3*33 

11 03 
30 00 —35'OC*/.

525 
, C-45 0 16

2 O i —185 
5 9 3 -6  20

2 1 0 -2 -0 3  
1*40 -1-45
0 61 -0  05

dzy Polską a Islantlją, W sp.-jęrroudańio awgiijen 
scaiaittiT howafi. podictrśtił zna cienie z a c h ę c i ł  

.węzłów miętusy Ourrją a Poljld} ń  wrzgft-Ai' 0$ pąj- 
|.U7.o ważne wspólne t a l f i ^  isa ria  Rti.UyiŚdefji 
; _ Z kmai g td & J
jjący  miastu Puławy grent państwowy ptV cmej- 
tąrz. ipouzean prsyA ^Sf to  czwrr-tfgi j im ic i  pij- 

I '.Jidkti Jziennrtgo, a Mźtfcawleir 4u omówiema ti- 
I stawy o uregulnwarlr stosunków celnich, Ref/- 
j r<m:, .i-cFator Bo janowski, aam eate^  f? k%rr«*^ 
bwiucka d-.imaga cię akróSwtfa togo u ru  t id n  usaf- 
wy. któro o;>oważnia rząd do regulowania cla w 
drod/e roiporząilzeń.

W dy>:kii?)i, krtora “tę  nad tym pcnAtoa pr-raąd- 
,ku dziiiiiineg.: wywiąwd.-t, pr-zonncwiaj seraftor Thn-‘ 
łie, oraz £«iatx/i Buzek, który (Jomagkl -X, zni&- 
sienią ee! na produkty rolnicze i p~zyznmńa r a j­
dowi praw a wydawiuną zakarow jiTZCwo-ztrwych, 
.0 ile tego wymagają wzglyiT s:ud-Uiair. gospodm- 
rzę, czy inne.

P o _przemówieniu wicjuntoistra Kiwrocra, ?,6uato- 
ra Lóie^ócdkłi ^or.ii rofonmte Rojair#vTwskSrtęo, 1 zt*z 
przy^tąruia do glcoowar.fa. W wyniku .Son.u od­
rzucił wniosek koniisjf, odmawiający rządowi pra- 
w'a do ustalania drugą rozporządzeń wysokości ceł 
wywozowych, na-tomi-a/st przyjęia poprawkę «J0. 
Buzka, ustalającą. :ż zakazy wywozu mogą doty­
czyć produktów nierolniczych • cukrów. Przyjęto 
również poprawkę, stwierdzającą, iż rządowi wuirra 
ustanawiać zakazy przewozu, o ilu Imzfrtec.zFńiRw* 
pań.itwa, tmzpiccz-cńs.fwo publioatw., o n a  wig ięd f 
sanitarno tegó wymagają.

Następnie Izba po' jsrzcmówiaaia reforonta, *raj 
kilku senatorów, przyjęła ustawę z .pewuetni po­
prawkami o wstrzymaniu ensmisyj dzi&iżaweów 
na kresach wschodnich.

TtLkGRAMY
tła SgsKu fiórnym strajk w czlerecb 

Rcpflłniach mesla
W ńrsznw a, 25 lipca (A\T). Na Górnymi Śląsku 

s tra jku ją  4 kopalnie w ęgia, vf k tórvcb  przewa» 
żają w pływ y kom unłstycrne Związki tawkidCr 
we strajku nie popierają.

Strajk ru&atnsków rolnych
Z t7 ią zk i z z ^ o i i o w e  p r z e c iw  s tr a jk ó w '

Warszawa, 2" lipca (A W ). \ \ r prrwla.fhcF 
gniewskim, tczowsk’m i sturogarćLiklrij wybuci 
strajk robotników rolnych sezonow ych. Sira}* 
kujący żądają 300 proc. podwyżki. Związk" z w- 
wodowe ze strajkiem rie mają nic wspólnegti 
i wvda!j dzisiaj odezwę, w zyw ająca dtiiegrUó^ 
pow iatow ycłi do współdziałania z praadsAawh 
ciulami rządu w dążeniu do szybkiej likwidacji 
ruchu strajkowego.

0 pc!:RHrecKfi m a i ć  htmoTotud
prelfgrnin własny „Nowej Reformy44).

W arszaw a, 25 lipca. R o t ovranbi pokskor 
grcuasil? Iccząco się w Warszawta w spraw 
zaw arcia  um ow y handlow ej międ-zjr frods/ą I 
G recją, dolńegaią końca. Umowa r»dpć-5?xia eo 
staniu w  przyszłym ty g o d n ii.

Ha.gan sa  stronią Francji —  Rocłtf- 
feilcr pa drani* Rlsnuec —  Fort 

6 !$ !® !®  na eiSflwnię
Londyn, 25 lipro (I4AT). RoJc.zas aftsflsJ mm. 

foreńt-ji* londyńskiej w ysSąfily  na p r  prac#, 
swieństwa jzomiędzy CTirpą M a im m  a irtnyn.i fi  
Twuisisianii amoiyWańsKimi. urupa 'ia rg a ta tf 
jako najsilaio^aa i trajbifrdsJej aklifcma I *  
Francji, napotyka mt kontrakcję R©ct*fałf«ć» 
który zbliżony jest raczuj do p.zehsięł»nrst"  
współpracujących z nlektórenri lirmand t i«
miuckiemi. Na* widowni ukazał się równiwi He® 
ryk Ford, który razponzązi&sa olcrzyroueml &• 
sobanii gotówki i chciałby wziąć rówafei utk&' 
w  sanacji finansowroj Emątoc, lees łtan łi jegy 
dopioro znajdują w s a  ,-̂ ua i

ina terja lncj? czyste 1 n ieskalane? Oo 
Fuchs zrobił? Sierżant, ja-kiś czy podchorąży 
zelżył k o b i e t j a k  stróż zeznaje, narzeczoną 
Fuehsa, ,a w tedy  ta  kobieta i Fuchs odpow ie­
dzieli grubszym  końcem . Fuchs u k ry ł te kobietę 
w swym  m ieszkaniu i działalność jego w ły ia  
k ierunku  dalsza nie została  przez ak r o sk a rże ­
niu zbadana, jakkolw iek  jego w ychodzenie za 
w iększeni śniadanii m, jogo pożyczanie hagde 
p ieniędzy, kupow anie sp iry tusu  do prym usa, 
m ów ią: ~ „Fuchsiku , grzeszniku, p rzyznaj się, 
k tó re  przykazanie  nan isza leś w  tyćh  rannych  
godzinach44. Ale podchorąży  Bia-sson nie m ogąc 
darow ać zniew agi szukał prze?, policję F uchsa  
po w szystk ich  ro k am ark ach  kam ienicy  i d la­
tego  Fuchs chcąc się dosiać  napow rót do sw ego 
ra ju  n a  15 piętro  w y p y ty w ał się skw apliw ie, 
czy je s t po lic ja  w  domu. A le przypuśćm y n a

wie. Oby ten los okazał się d la oskarżonych  
przychylnym .

nziAŁ GIEŁDOWY
Krakowska giełda pieniężna

chwilę, żc się m ylę, że było inaczej?
Co Fuchs zrobił tym  policjantom , czy Fuchs

K raków , 25 lipca.
D o l a r .............................
BI. J o r k .............................
Londyn.............................
iŁuryea i (za 100) ...............
Praga (za 100) . . . . .  
W ie d e ń  (za 100.000) . . . 
Paryż (za 103) . . . . .
3i e 4. j c i . 1n  . . . . . . .
A m s t e r d a m ...................
Kuruna c /.e s ica  (za 100)

* •
i . .

.

5-2 %  5 21  
5-t8%

22 9 : ~ 2 2  9>—23 0(1 
95‘90 - 93-80 

13 4 6 ';. — 15 47 
7 SC'/,

N
ArivKuly w ty rr  dziale nie pochodzą od Redakcii)

S U P E R F 3 S F A T
i M I N E R A L N Y

o cwaTttnicwRiiei wyeoloki procentn, dostarcza wagonami
i  w  m n ie jszy ch  ilościach

B A N K  K R E D Y T O W Y ,  L w ó w
ulac M arjackj 4  (Hotel Europejski)

Z  O S T ń T N IE J  C H W IL I

mamo.

Z Q Z S ^ iU '.^£ ^ 4 l llU M tt
J\Tdeluncm  od naszego korespondenta)

W arszawa, 25 Mpbci. Dzisiejsze posiedzem- &e- 
natn rozjuo-częło się c godzinie- 10 rano. Na. po 
eząt-k-u poFie-d-zeiniia Semit zafeirwH szereg spraw 
bezspornych, nieefektownych )xs?itycznie:; )ale bar­
dzo ważnych dla rozwoju naszej państwowości. — 
Na podstawie referatów senatora Lubieńskiego, 
Se-na-t lJtrzyjąl ustawę, ratyfikującą konwencję sa ­
nitarną między Folską a Łotwą, oraz projekt usta­
wy, zmieniający artykuł 20 konwencji handlowe' 
między Polską a Francją. Następnie senator No­
wak rv myśl porządku dziennego złożył wyczerpu­
jąco sprawozdanie o ustawie, ratyfik.pącej trak- 
la ty  handlowe między Polską a Danją, oraz mię­

kłyby podjąć akcji 33- StoffSŁ* &kttfe.

Y o u r i g  w i e r z y  w  p a w o d z e n ^  

k Q r f e pe n c j l
Londyn, 25 lipca (UW). Gwm 

witulzie udzielonym „Chioa$t> DsSły ^ ^  WT|
rn,7,il się bardzo up,tyurWyesań-e O KwnlereŁtę 
londyńskiej, iwirrfltńio, te  m m c  
kierów przyjdzie tło p ."rozumleji 1, , pfv?
IjonowJ u *wo rac nie przy sSu-ocs
snccjalnego lromit.ełu, którvbj rosrontTęssf * 
n iew ykonaniu przez Niemcy rhdńiiu. Atrrarflr*' 
nom chodzi w yłączcie o to, jusy Francy. 
w-ystępowała samodzielnie pncv7w>łr« Ó 'ett5! 
cóm , i\ tom saifiwn nio ftaram ia ipoży^ai} 8! 
straty.

B O & f t i S S W S & i  u
Perrist iv Ł^odzie  ̂ oa«zycjĄ

Londyn, 25 lipca fA\V). HerGot otŁoTyi nCt] 
wyjaz.d do Paryża, prmiewm. do Lorndyiiu przy. 
■byl były m inister w  gal.inccie FróiiOtcrGąc Bo 
knnowski. Ik-rriot mlbyl z nim. jafeo > .dn\m  z 
przywódcówó opozycji parlamentu dluży.ą roa* 
m owę, która doprowadziła do urgcdnlenła sta* 
nowisk.

rz i chinsso-scsiefKo- 
nlsmletkie

Styaszak ca Europą
Moskwa, 25 lipca (AW). Prasa, chmsa-a w y­

suwa projekt (rójprzymierza pomieć, y China­
mi, S. 3. o. K. i Niemcami n;> wypadek, gdyby  
państwa zachodnie nic zmieniły polityki wobec 
Chin. W tym celu prasa, p roponuje  obniż ordo 
cci przewozowy eh na tow ary  sowiockle i nie­
mieckie.

Zurych, 25 lipca (PAT). Oiwa-rne g iełdy. Ho- 
łandja 207 3/4, Nowy Jo rk  543vb, Londyn 
2 3 9 J  P aryż  27.90, M chjohn  23.55. P raga  
16.15, B udapeszt O.uuOCy. B ukaresz t 2.35. Bek 
g rad  6.421/2, Sol ja 3.95, W arszawa — , W iedeń  
0.U076M>.

i
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Hi' j c y N O W A  B E F O K M A

DZIAŁ EKONOMICZNY 5? EJ REFORMY“
&iarjus2 z dnia 25 lip^a.

— flgńł wydaików państwowycii w  I. pół­
roczu wynosił 43I5 proc. kwot preliminowanych 
w budżecie całorocznym, zaoszczędzono więc w bto- 
stmkn cio bndżetn całorocznego 6'5 proc.
,» —  Podatki, bezptsrednie podatki od spirytusu, 
cukru, węgla i oleje skalnego,, opłaty stemplowe 
i monopolowe, dały w pierwszej dekadzie lipca 
2 8 .7 7 0  CMO zł., gdy w pierwszej dekadzie czerwca 
tylko 14 ,7 6 0 .0 0 0  zł

— Z miast prowincjonalnych nadeszły w ubie­
głym tygodniu wiadomości o szeregn bankructw.

—  Zagranica przybyła ob6caie do Polski 
dużo towarów, konkurując z wyrobami krajowemu

— Cc się tyczy bawełnianych towarów, fa­
brykanci uważają, ze one są za tanie i usifeją 
pudwyższyć cenę.

—  W dziale eukna i wefny panuje nadal sta­
gnacja, wskutek czego niektórzy hurtownicy doko­
nywają traounkcyj znacznie poniżej wfasnyeb 
kosztów.

— i oo.aoiju worowadzenia dzief ięciogadzitt- 
nę(jO dflia pracy wybuchł częściowy stra,k  na 
Górnym Śląska. Hutnictwo cynkovye strajkuje cał- 
koWitae, hutniitw a żelazne częściowo.

— - fiajjacja^ja wszczęte między Polska 
a Rzeszą N em iecką , w celu uniknięcia po­
dwójnego o jedatkow ania ,  doprowadziły narazie 
do prewizorycznego załatwienia.

—  l u  ;h S jłław ny po &IŚI0 był tej wiosny 
znacznie bardziej ożywiony, niż przeszłej; szczególnie 
wzmógł się on między Polską a Gdańskiem —  
wskutek wyższych taryf kolejowych.

—. Pooięgi z eksponatami na w ystaw ę 
w Konstantynopolu odejdą z W arszawy dala 1-go 
sierpnia.

— Ruch pocztowy między Turcją a  Polską,
dotyczący przesyłek listów wartościowych o okre­
ślonej wartości do 1 .000  franków złotych został 
już podjęty.

~  VY".oółdzijłnie i firmy jajczarskie, wobec 
cięż oj sytuacji i fatalnych konjunktur na zagra­
nicznych rynkach jajczarskicb, zmuszone są zaprze­
stać eksportu jaj.

— S tia ty  k u l o w e  akcyj r,a giełdzie w iedeń­
skiej w p’er wszem półroczu bieżącego rokn wynosiły  
4 I biljonów koron anstijacldch swej wartości przed­
wojennej.

- ■  W ęg ien cy  fabrykanci włok onriczy 'roz­
ważają obecnie projekt założenia w ielkich domów 
sprzedażnych w większych miastach węgierskich.
E  owarzyszema kupieckie rozpoczęły energiczną akcję 
celem zar obiezeaia realizacji tego projektu.

—  Ceny nafty  czeskiej w związku z walką 
konkurencyjną ezesk:ch rafineryj naftowych spadły 
poniżej parytetu światowego. Celem zapobieżenia 
dalszej zniżce cen, ma w Czechach powstać wspólne 
binro sprzedaży na zasadach kartelu taryfowego.

Z m j§dzynar3Qow&30 kongresu naukowsj
o rp iz a c ji pracy

(Koresp. w łasna „Nuwej R eform y)

Praga, 21 lipca.
I w  PwŁsce jest t. ®w. „System  T ay lio ra1* [*> 

wszechnin znanym Mmej jednak  jost wiadomem, 
że tan system  s ta ł sic punkiem  ♦ jy jśd a  d la caiłoj 
specjalnej nauki, o naukow y ch pcndsfauvaeh kiero­
wania i argajohcowaniiu prac.y. Zanim jes-zeize Slo- 
tofowie i okouuknMóe.' s ta re j fiaty nm tyślili się, czy 
to wogółO t a r t o  tą  nową, t. Zn ^ y G io tó d m iik ą “ 
się za-unować, ta  już odbyw a się .kongres, obecnie 
w Rraaze, roprtłzan.towamy pr/oz. stu  przc-daiawi- 
cieli eafogo śnjjjtay a prz&iewszy-dikicm przez Ame­
rykanów . Są. toi iii sam i, k tó rzy  już p rz im teg d  raku  
w Łorlijne, 'a obeciae toż na. iwęRfeyfi.uii<*ławyin 
kccdgiresie rakSatny w IV czubi ey ubraniu ją, bo prze- 
kanaflń się „pr.dityfi731.io - że wiszulk.iogo rodzaju 
„Prac,; tyiajo w  sciuśdo określ,oeiyrb wanmauteh 
,i przyroili.ioTydł utunmarh Odbywać się może. __
Lłozuiej, 'liż k ied yk etw it*  d latego A m erykanie
biorą udział w* typili dbcieikaniiindi ..teorji" ouro- 
pe jakiej, której1 ostato ie  w ym in słu żyć rangą nżyt- 
kó-wn [lubMe.zaicctMi i pyrzyiozynić się do rotzwoju do­
brobytu iCcużil ĵ liki yj t a  In a loośca.

t T-ayk7njw/ nic cii ad aiło, twego czasu, wyląor 
nie o dKcfeje^kaiałtaiiu, oby ton jrrzv najmraujwydi 
w p i s a ł  $gj? .najwięcej ktjrayutnł, ale bez tcęo  
ińii.ikęii oąjajłicćii «ro byłby pnzywzodł toż do prcoko- 
naąiai, że tji& o  przy nąjlepwzydi zarośikacffi r z u t ­
nika d jĄiży na^jt.dyiwfidiuakiłojBecm traktowaniu 
go. ów kąipfS^jMn rr.eazyYTiśoie najwięcej skorzy­
sta. 1 7 o Najjwiększuj wyda.jruoM przy n.a.j- 
niniej izjldh vr%Btóliate.h, ta t. z;W.r j^Jiierylkanfeae.ja 
prąof.“, jedttnaik wywMuiiieć, przejść baa-
diżó ~ r.i*óL<.Ŝ *«aniy okrew etft.poryia tisf».r.v«ks, 
a prztjiigsajz^p ĵidecn otrzymać poclstarwy t.earćtyuz- 
ne, puaiciważ* ryzwitięla się ozysto cmpiiry^znie! 
i IwkaŁule. śJyMtetn Tayllura aka/zaif się tylko 
w Amery^ce i tylko jirzaz pewien cizas. użytocauym, 
a to, co dzisec.jaze Międzynarodow-e Tarmirzycjt/wa 
Tayi l orowgtie z dyr. Persanem na czci o, repce- 
zurtnijó, j'st lib-rytrum, wpraiwdizie aimerytouft- 
s'^m, ąfi.e p ou ateż  w najmniajszych szOsegcdajdi 
Obmyśl ki) jTm 1 'Opracowanym systemem, który 
sprowadzić Tacćna do dwóch zasad: do najdalej 
idącego wylocrwysrtaiiria i inajracjonailsze^o ąirze- 
prowddizgała wszelkiej pracy, jak to da Ign. Ve- 
rnnac w jeiinyin z pierwszych wykhulów kongro-

♦  gjafflO dil-eia J korespondentka, pi- 
{  ..©  krąca b ie^e na maszyuje z b-cio 
^ letnią praktykę, w poważnej insty- 

rioji bankowej poszukuje posady. 
T-i^głuszcnta do'Adminl;:tracji „Not, ej 

Reformy" pud „A- -B  23“. 1037

.siaźeczkę wojskową, wydano przez 
Pow. io m . Uzup. w Sanoku, na 
nazwisko Ste ana Mielnika, z Ke- 
Inczkow >, pi Sanok, nr. w 18f.9 r., 
którą nnieważn:a się. 1035
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fsn wykisizczał. Te dwie zasady można rozłożyć 
na cztery, czyniąc każdą jwacę racjoa'Mną i pro­
duktywną przez: usunięcie oporu materjalnego 
przed 'rozpoczęciem pracy, przoz przygotowanie 
drogą cubyTnyśIetria każdej prary, przoz specjalne 
zastosowanie dauie.j pracy do praeawmka, a. nalko- 
nio-o przez indywidualne traktowanie wwnagrodze- 
uła i specyfierjie zastosowjuue nauki o przc.ply- 
w.e kusfctów wlitefycli. Kai lai z tych cztore-di 
7.aaad prr.iabtawia (jrouicm dla siebie, problem 
lełn głębszy, im szortej potjmujij ■się pojęcie pracy, 
aż tureszoie cafa ta sprawa przybiera cłnarakter 
filozoficzny i metafizyczny, j.alc to- 'podkreślał 
r.nlea dr Bpaćek, którego tem at wykhulu lirzmi: 
,|Zn»x4oi« naukowej  organizacji pracy dla ludz­
kości i dla pokoju świata11.

Całkiem jkxI tym katem w,rdzenia przeitstaiWia- 
ją esię wywody naszego profesora, Edwina Hans- 
walda ze Lwowa., twóicy t. zw; „produktywi- 
znni“, który, wra-z z prnfeisorem poliiochniki war- 
sza-w.ddaj. -Ad.nmiecem (raprewanitantem jedynej w 
Pajsde katedry organiziei" p>racy), Polskę na 
zjcźdz.io przedstawiali. My 1’olacy, możemy być 
dumni 'z tych dwóch uczonych, bo n,im jeszcze 
wogóle w Europie o systemie TayllorowsLim 
mowa była i przed Tayllorem jeszqzo, propago­
wali oba.j, nienależnie od siebie, te za^adniazm 
myśli,I k tóre do dziś dnia reprezentują, a przecież 
nic m ają w Polsce gdeńe jo szerzyć. Daleko nam 
jeszcze .do takiej „Akademji Praoy“, jak u Czo- 
chów im. Massaryka, lub d-o tych, tak rozpo- 
wKzeclmioaych w Ameryce Instytutów  psycholo­
gicznych, w Niemazecn psyciibteolmicfznych, cve 
Framcji psychologii fizjologie-z-noj i t. d. — P o  
kazaitz się, że, aby być organizatorem, nie w ystar­
czy być atni filozofem, ani inżynierem, ani leka­
rzem, auli praftyniikiem — trzeba być wiszystkiam 
razem, a  to w eałkikini ściśle okrcśilonem tego sło­
wa znatrzeniu. Amerykanin" nazywa t-o „etficiemcy 
iiigemcer11.

Wszystko to jednak znajduje się obecnie tu 
i taan w skwijum początkówem i trzeba przjizaiać, 
żej jako sjjBtcm, przecież tylko system Tayllora 
istnieje w całwaci i ton to sydem  odoetoonaiła Się 
coraz uięcej w kiiorumku psychologicznym, zaąr-o- 
mocą t. zw. „employcment psychologie“, drogą 
eonu  dokładniejszych tochnologic-znycf) s-pot:abów 
prrodukcji i przez zaot-osowanie najniowszydi too- 
ryj ekonomreanyoh. E m o p i jednak idzie jwszcze 
daloj w sonsie klcalnym, w myśl zaisady: ,,1‘art 
pxzur l‘a r t“ i tuk to faktycznie: toorja europejeka 
i praJvtyka. amer) kaaiska iączą się w tej nowej 
gałęzi wieday po raz pierwszy w sposób uwagi 
godny. Nic dziwmgo więc, że purzeważnite wszyst­
kie odczyty Amerykanów odnoszą aię do .sipoejai- 
nyeh zagadnień oirganiaanji ąoracy, a n. n. Polaków 
przodowszystkiem do tcorji, a nawet metafizyki 
całej sprawy.

WcłiOdzi tu  też w grę moja cizysto tcorotyc.zna, 
kongresowi przedłożona praca ,,0 Organologji11 
t.. j. nauce o organicznym przeidywie wszelkiej 
jtracy [)roduktyavnej i opartej m1 czicrech nowych 
zasadach: bmrmo-nji, koncenta-acji, automatyzmu
fizjologicznego i mechanizmu tochnofogieznego.

O zewnętirznej stronie k-ongre-su i ckdszyoh jego 
gracach i wynikach pyźnirj.

Henryk Gralski.

Podw yższeni stopy procentowej 
od wkłaaek oszcządnośoiowysn P. L 0.

Rana źawiadowcza P. K. O. uchwal da na o stit-  
niem posiedzeniu pudaieść stopę procetttową od 
wkładek c a  Lriąże^zki oszczęd "ościowe P. K. O. 
z 4V'7% na 9% i począwszy od dnia 1 sierpnia b, r. 
To wydatne p .d w iższcu ie  stopy procentowej za­
chęci niew ątpliw ie szero .ie  sfery spohezeństw a do 
loLowauia swych cszczędnośń w P. K. O., która 
tapewnia swym Lclij •ntom szereg korzyści i udo 
godnitiL

Do obrotu oszczędncś«iowego P. K. O. może przy­
stąpić k oż ła  osoba prawna lub fizyczna w  kraju, 
czy poza jego granicami, naw et małoletni. ÓV tym  
celu ncloży zgłosić się w oldzia le  P. K. O., lub 
iv htćrcmlolTriek urzędzie pocztowym, który wyda 
książeczkę YTkładisową i pezyjmujo wpłaty bez ogra­
niczenia co do wysokości. Również w każdym urzę- 
dz>e poi ztowym podejmować można doraźnie, choćby 
•©dziennic, kwoty do 50  złotych, W yższe kwoty do 
50 tys. zł. wypłaca P, K. O. w sv*oj kasie w W arsza­
wie, alb} zapomocą przekazu we wskazanym urzę­
dzie pocztowym za 3-dniowem, po wy i--j tej kwoty 
za 7 duiowem wypowiedzeniem.

Korzyści i ud- godnienia są następujące: 1) cał­
kowita gwarancja państwa całości, zwrotu i opro­
centowania oszczędności; 2) wykluczona jest strata  
kapitału, lub w ypłata przez osoby niepowołane na 
wypadek zgubienia lub kradzieży książeczki, gdyż 
i*. K, O. uskutecznia w jp ła iy  tylko do r.jk właści- 
ie la  za sprawdzeniem jego podpisu, który znaj­
duje się w P. K. O. i j o ewentualnem wymienieniu  
bas A j które każdy może sobie obrać, lub osobom 
przez ’w ’aścicieia upoważnionym zapomo'ą pełno­
mocnictw, który ch formularze otrzymać można w każ­
dym urzędzie pocztowym; 3) odsetki od oszczędności, 
mieszczonych w P . K. O., wolne są od podatku 

rentowego; 4 ) ani oszczędności złożonych w P .K  O., 
ta i książeczek oszezę inościowych zasekw es rować 
-ie można.

Z \Yiedn:a donoszą, że podwyższenie przez fam-

F irm . 1 0 7 8 /2 4 .

CffifefiSftrar Drukarnl Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10.

ISpuldz. Ti 177 .
Wpisano do rejestru spółdzielni:
F.rma, i siedziba: Małopolska Spółdzielnia handlowo- 

bankowa z ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie.
1. Numer kolejny wpisu: 2.
2. Zmiana firmy w: Towarzystwo handlowo kredytowe 

„Hankred“, spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Krakowie.

5. Ustąpił członek Zarządu Dr Maksymiljan Goldwasser.
Członkiem Zarządn wybrany: Leon Kranz, kupiec 

w Krakowie, ul. Stradom L. 15.
Dzień wpisu: 8 lipca 1924 r

Sąd okręgswj jako ha td k  n !L
Kraków, dnia 7 lipca 1924 r.

WESOŁE LISTY DYPLOMATY
Kartki z wczorajszej przeszłości.

P rzep isa ł 
H e n r y k  J o s s e .

XVU.
Mbi m ili P o la czk o w ie!

N u d ziłem  się  ca ły  m ies ią c  n a  p o tę g ę , je szcze  
banaeiej, niż w p o czą tk o w y ch  ozasac li m o jeg o  p o ­
bytu  w  P o tii-d es-P iio a d t-n s. Z nu dów  urządziłem  
sob ie  k u rację  karlsb ad zk ą , k tóra  mi
z n a e tn y  mir wśrfnl tu tej-f.ye łi m iu-szcŁudiów, 
w iern y ch  c o ro czn y ch  k lien tó w  K aH shadu przed  
w o jn ą .-o b cc u ie  zaś jego  p l.u o n ic z n y d i w ie lb ic ie li. 
Burżuja tu te js i w z b o g a c ili s ię  na w o jn ie  w |! io -  
sah bajex-zny, r ó w n o c ze śn ie , at-oli jjosunęii sk n er  
st.wo do fa n ta s ty cz n y c h  rozm iarów  K ażd y  z n ich  
m ó g ł' y  p o jcc lia ć  do K arł.-badu, a le  ża tlen  z n icii 
nie  m oże zd o b y ć  się  na tak ą  ro zrzu tn o ść . Na.pię- 
tnow am oby g o  jak o  lek k o m y śln eg o  m arn o tra w cę ,  
k tó r y  p ro stą  dirogą idz ie  do baukTuetaya, a  p r z y ­
najm n iej d o  u b ó stw a . ( Z a-ię  u b ó stw o  je s t  tu ta j  
zbrodnią  i  hańbą.

W ięc  te d y  burżuje, ch cąc u n ik n ą ć  h a ń b y , p iją  
sw o je  w o d v  w  p ark u  lU te iszy m , w  Iktórym tro ­
sk liw y  p rzed sięb io rca  urządził .rofemaite d ep tak i 
i zb u d o w a ł k io sk i. M asz tu ta j Y fch y  i KanLsbad

rejszą Pocztową Kasę Oszczędności stopy procen­
towej również do wysokości 9% i spowodowało na­
tychm iastowy znaczny dopływ wkładek. N ależy ufać, 
że i u nas da się niedługo zaobserwować podobne 
zjawisko rozbudzen i dneha oszczędności wśród 
wszystkich sfer społeczeństwa, co zresztą leży  za­
równo w in te r e s i  pubPcznym jak i samych skła­
dających oszczędności.

Oddział P. K. O. w Krakowie przyjmuje wkładki 
oszczędnościowe codziennie w godzinach urzędowych  
(od 8-mej do 1-szej, a od 1 sierpnia także w go­
dzinach popcładinowj eh) w  swoim lokalu przy 
ulicy W ielopole.

Wykonywana traktatu ryskisejo
(b) Poza wymianą jeńców, repatrjacją i ustale­

niem granic udało się delegacjom polskim w Moskwie 
odzyskać mienie, którego wartość minimalna w y­
raża się w sumie 122 ,115  70 0  złotych. W ymie­
nimy tylko dla przykładu niektóre pozycjo z listy  
odzyskanego mierna. Przedewszystkiem 4 6 ,5 5 0  zło­
tych (t. j. 38  proc. całości) stanowią kosztowności 
i złoto, otrzymane jako ekwiwalent za ewakuowany 
z Polski tabor kolejowy. Druga większa pozycja,
3 6 .6 0 0 .0 0 0  zł., to arrasy z koloneji Zygmunta 
Augusta. Dalej mienie muzealne 1 1 ,5 5 0 .0 0 0  zł., 
bulluralne mienie prywatne (własność Radziwiłłów, 
Sanguszków, Branickich) 1 ,0 0 0 .0 0 0  zł., pomnik ks. 
Józefa 1 ,4 5 0 .0 0 0  zł., dzwony w  ilości 7 .225  sztuk
3 .0 3 0 .0 0 0  zł., wreszcie tabor kolejowy 5 ,3 0 0 .0 0 0  
zt. W artość 23  reewaku-wanych zakładów prze­
mysłowych wynosi 1 ,8 9 5 X 0 0  zł.

N atom iast sowiety nie zapłaciły nain jeszcze
30 miljonów rubli ty złocie (czyli 79,800.000 zł.) 
z tytn 'u  ait. X III  traktatu, pomimo, ze termin 
wypłaty tej eumy minął dnia 3 0  kwietnia 1 9 2 2  r. 
Nadto za tabor kolejowy należy się nam jeszcze 
24,3 ,00.000 z!otych. 'Wkońcu tabor, podlegający 
zwrotowi w naturze, a dotąd niezwróc. ny, wart 
jest 1 ,0 4 3 .0 0 0  zł.

N ie zwrócono również stadniny janowskiej (326  
kon:), 4 0  tysięcy koni i ty leż bydła prywatnego, 
m ienia kolei łódzkiej i Herby-Kielce, urządzenia 
17 fabryk, oszacowane na 4  miljony zł. Z mienia 
kulturalnego brakuje nam jeszcze 5 0  sztuk arra 
sów, 70  tys. numizmatów, przeszło 10 0  armat i in­
nych militarjów, zbiorów historycznych, obrazów, 
rękopisów, inkunabułów, archiwów adm inistracyj­
nych.

i Ma.ricn-ba.d, a za -każdym  dnzawcsm -eizai s ię  n a  
c ieb ie  m ula. D w aj lcka-rze, jeden  art-ry-tyk, a  dru­
g i ś le d a u n tsk ,-  o su w a ją  t-utaj .n a d  c a ło śc ią  c-ialn.
-i d u szy  p rzeza cn y ch  p a cjen tó w . B y ła  -taicie lek a r ­
ka , n a le ży c ie  b rzyd k a , a le  -bojkoćoAyały ją -ua-wet 
k o b ie ty , więc. yyyniocla się  stąd  ozcm .prędzej.

1 ja tu taj p iłem  syvoje w o d y , w a ży łem  -cedzien-1  
nie  sw o je  d a le  i  o d b y w a łem  .konferencje  z le k a ­
rzam i. W jednym  z k io sk ó w  sied z ia iń  zą-abufunun  
w c a le  u rocza  d z iew ica , je k u a k ż :  n a  m oje -próby 
zb liżen ia  sic  d e  n iej, od-pow iadała kooie.ni p ry ch a ­
niem . Z a ży w a łem  t-edv co d z ien n ie  n-atieżyfą por­
cję  c n o ty , -pilom za w zięc ie  w od ę i rosłem  w  la sce  
u burżujów .

W id om ym  znak iem  tej ła sk i 'było w yb ran ie  
m nie >lo k o m ite tu  o d b u d o w y  tu te jsre j -wieży k o ­
śc ie ln e j. R y c zę  w donm  ze śm iech u , a ic  ch o d zę  na  
p o sied zen ia  k o m ite tu  I w  daks-zym c ią g u  z-adfcnr- 
biam  so b ie  ła sk i burżujów . R o^ m aw iafcin  na,ho 
żn ie  z tu te jsz y m i architu-kt-ami, arc-heolo.ga.niii 
i w sze la k im i uczonym i, m am u tam i, iktó-rym 'opo­
w iadam  o T o-n ikow iczach , M uczkownki-ch, M ore- 
low skic-h, p racując w ten  sp-osób d la  cluwia-Iy ''imie­
nia- p o lsk ie g o . Z asłu ży łem  .sobie -na to . arżeby m nie  
Tom lkow icz cm-o-knąi w ły s in ę . A lb o w iem  la  m o-ja' 
łysim a sta.je. s ię  tu ta j cora-z w ię ce j  oz.o5g(>ikią. —  j 
G dyb y ją  z o b a c zy ł W ito s, p o w ied żń d b y  z jMiw-ne-'- 
śc ią , ż e  już d o jr z a ła  d-o pa-reelaeji.

J e d n a  t^ lk o  pa.puga, t j i w  p a m ią tk a  p o  N iu et-

ce —  -innej żyw ej pam iątki, na s«oząś«e, nie 
ma — -przypomina mi dawne wesoao ozaey, Ku 
cliairz yv hotelu ,,d e  l'Entenite-1 w ypytuje się 
o „hrabiego11 Ujaziioiys-kiego,-^zaś pi'itzn<cizy o „ba. 
rana.1' I omeranza, podskarbiego spółk i w yw ozu  
środków  żywnoaoi do Roiski. N? M m i  koiei 
panuje żałoba, tyllcoj w binnee sDÓik. -buchalter 
iJ-irtuje z [)a.una.nri o-d m aszyn do pisania i jio-wio- 
da -zgłaszającym się kupcom:

— Oni ni przyjadą,
TyWi&zMlsm Ljoizilowski zatizyl s ię  w  jakiejś 

puszczy z. Niinetką, a Pofnefan;z^'fi-i*«ibawoLs-lai 
pracuje w W arszaw ie ii;h1 tem, ażeby ule pnotrze- 
bow;d „sz-piwać”. Nlerli mu posuzig-.^ą irszyscy  
rabini i całe N alew ki. To ^sapśwanłer Połneiramza 
mąc.i mi s-pokój pra-wowteigo Iżitiżuyi. Węciens-ki 
zniknął z-ujtełnio z horyzontu.

Czai ami sum-iKdioitem uyjeżdżam  w okolicę  
-i WT;u\«n rrścłekiy do domu. Lud.zir prdiiują z-a- 
pamiętabc, jakby u zakład eirczędzniją i bogacą  
się. Ujazdowski i Bomorauz tUicże się bogacą?  
Rolska- jest boga-tym kraji-m? — jak powiedEi-aia 
NLnetlra /. prasim m ózgiem . A  Rormeranz będzie 
Lszpiwać"? Mam w duszy nagT.iiiotki. k tare pieką, 
pieką, pżeką. IV>ma»i-a-ją ludzie: „les a-fffaires sont 
los affinres*). Mała poeieclia . N-agmidiici, w  mojej 
duszy pieką. Idę do hotelu na zaba-wę Po polsku. 
Będę pić choćby do lustra. W asz

Tuzierasł;:.

esmuigoazłłHiy azien nracy
(b) Rząd polski pr^yszelł do przekonania, że 

przeirysł hutniczy Da Górnym Śląsku i io może 
sio nadal rozwijać, o ile czas pracy robotników nie 
zostanie przedłużony do 10  godzin dziennie —  
w głębokiem przeświadczeniu, że tylko w ten spo­
sób od nośn / ddal przemysłu polskiego będzie mógł 
nadal wytrzymać koukurencję przemysłu uiomiec- 
kiego, korzystającego już od miesięcy z dłuższego 
dnia roboczego.

Równocześnie rząd polski polecił delegatom swym  
na VI Międzynarodowej Konferencji Pracy zapro­
testować przeciwko przedłużeniu dnia pracy w Niem 
czech i wsłtazać na skutki tego przedłużenia dla 
polskiego życia gospodarczego.

Chociaż przeditawiciele wszystkich mocarstw w y­
powiedzieli się w Genewie za zasadą 8  godz nnego 
dnia pracy i chociaż nowy minister pracy francu­
ski, Juski.i Gocart udowodnił jasno, ze Niemcy 
mogą w ywiązać się ze swych zooowiązań repara 
cyjnych bez narusząnia ustawodawstwa społecznego, 
delegat rządu n!emieckiego i delegat przemysłow­
ców niem ieckich oświadczyli, że przedłużenie dnia 
roboczego w  Niemczech i nadal ma być utrzymane. 
Zbytecznem jest dodawać, że rządy, na czele któ 
rych stoją pp. Mac Donald, IJerriot, napewne za­
żądają powtórnego zaprowadzenia 8-godziunego dnia 
pracy w Niemczech, jako jednego z podstawowycń 
warunków realiza ji t. zw . „planu rzeczoznawców*. 
Będą mieli przytem o tyle ułatwione zadanie, że 
plan D awesa wyraźnie przewiduje, że Niemcy nie 
będą mogiy stwarzać| dla siebie uprzywilejowanego  
stanowiska na gospodarczym rynku raiędzynarodo 
wvm przez zm niejszenie t. zw . ciężarów społecz­
nych, a tern samem przez przedłużenie dnia ro­
boczego.

Z uwag powyższych wyraka, że przedłużenie dnia 
pracy w Niemczech jest prawdopodobnie zjawiskiem  
przejściowem i pod tym  kątem w idzenia trzeba się 
zapatrywać na decyzje- rządu polskiego, zezw alającą  
na częściowe przedłużenia dnia pracy na Górnym 
Śląsku.

W '3ika akcja buioslana  
na rzecz u n io fc a w  na S lp łu

Towarzystwo opień i nad uchodźcami z pod za­
boru czeskiego i ni * tieckiego w Katowicach, za­
mierza budować s z e i . ? domów dla rodzin uchodź­

ców z pod obu tych zaborów. Domy mieszkalno 
będą budowane w Królewskiej Hucie, O /zegowie, 
Bielszowicach, Knurowie, Przycieszynie, Jao orzuie, 
Będkowie i Cieszynie polskim, w B elsku, Biaie;, 
Libiążu i T izobini. Koszty ogólne budowy wyniosą  
dwa miljony złotych. Budową zajmie się Tow. opieki 
nad uchodźcami. •*■

Celem omowit-nia życzeń uchodźców, odbędzie 
się w dniu i go sierpnia w Bielsku ogólny zjazd 
wszystkicli uchodźców o godzinie 2-giej popołudniu 
w hotelu „Prezydent*. W zjeździe wezmą również 
u d zu ł posłowie śląscy, deiegaci stowarzyszon itd.

S o ja  śląski pr.ed  wczoraj na posiedzeniu budże- 
towem uchwalił na budowę dia uchodźców sumę 
trzy miljony złotych, z czego 1 miljon złotych ma 
być użyty na odszkodowauie dla rodz.in uchodźców. 
Uchodźcy tymczasowo otrzjm ali przytułek w  bara­
kach w Oświęcimie i w województwie krakowskiem. 
Znikną więc zarzuty, jakoby Śląsk zapomniał o spra 
wie uchodźców. Pra*a cieszyńska domaga się równo­
miernego trautowania uchodźców z nod zaborn cze­
skiego na równi z uchodźcami ze Śląska niem iec­
kiego, albowiem ludność polska pod zaborem cze­
skim poniosła olbrzymie ofiary w życiu i majątku 
na rzecz sprawy polskiej. Bojówki czeskie wymor­
dowały szereg żyw icieli rodzin, poza tern kilkadzie­
siąt ro-Riu Czasi w ytępili i wyrzucili z mieszkań 
oraz zrabowali cały ich majątek, Szereg Polaków  
z pod zaborn czeskiego walczyło o niepodległość 
Górnego Śląska, z tego powodu uchodźcy ci uo- 
wlnni być na równi traktowani z ofiarami Śląska  
niemieckiego;

W f i l S  " k o H e im e m
(b) UJZlAL POLSKI W AKTYńACH S A ‘iKU 

AUST.RG-VlĘGIERSKIIIGO wynosi sumo 1 5 ,8 7 6 .2 2 1  
koron w zlocie. W  najbliższym czasie otrzyma Poi 
ska zaliczkę w sumie koron 5 8 3 .3 5 2  w zlocie. 
W miarę kończenia będących w toku procesów j rze- 
ciwko liawidacji znacznych sum Banku Austyjacko 
W ęgiersidego, które znajdują pokrycie w c-lłożcnych 
na ten cel rezerwach, udział Polski w złocie, może 
się powiększyć.

(b) PODATKI GMINKE. D nia 16  b. m. uchwa­
lona została w Sejmie ustawa o sam oistnych po­
datkach gruntowych na pokrycie niedoboru gmin 
wiejskich w b. zaborze rosyjskim na rok 192-4, 
oraz o uchyleniu podatku od lokali w gminach 
miejskich W całej Pclsce. Ustawa ta jest Obecnie 
przedmiotem rozważań w Senacie.

(b) REDUKCJA TARYF KOLEJOWYCH W  dmacb
najblższych ukaże się rozporządzenie rządowo wpro­
wadzające dalsze ulgi taryfowe (Nr 23, 24 ) dla 
przemysłu hutniczego. P ierw sza z tych taryf wpro 
wadza zniżkę 20  proc. dla frachtów na rudę 
i szmelc do hut. Druga zniżka ważna jest od 
wszystkich stacji, przy których znajdują się buty 
do wszystkich stacji Rzeczypospolitej i wynos1 
2 0  proc., a dutyczy w szelkich przesyłek wyrobów  
hutniczych. W ymienione zniżki wywołane są stanem  
ekonomicznym hut i obowiązywać mają do dnia 
31  grudnia o. r.

POSUCHA W R O S JI. Z Saratowa donoszą: Można 
już dzij stwierdzić skutki posuchy. 'Według 5-cio 
stopniowego systemu, stan żyta z 2 '8 ° /0 spadł na 
1 ’7 stopnia. Urodzaj pszeniuy spadł z 2'6 do 1 5 ,  
owies 2 -9 do 1*6, łąk mokrych z  2 -5 do 1'7 i 8U- 
cbych 1-5 do 1 stopnia. N ależy uznać, że klin ozi­
miny daje 16 miljonów pudów, wobec 2 6  miljonów  
pudów zeszłego roku. Powtarza się r. 1 9 2 1 . Oby­
w atele zaczynają robić zapasy. Ceny na rynkach 
i u prywatnych kupców podniosły się dwukrotnie. 
B iały chleb najlepszego gatunku kosztuje w Sara­
towie 2 0  kop., zam iast 12  kop. śCzarny chleb ró­
wnież podrożał.

IMPORT SKÓR Z TURCJI DO POI SKI. Donoszą  
z Konstantynopola: Tutejsza Izoa handlowa turecka 
zwróciła się do w ydziału konsularnego poselstwa  
polskiego w Turcji z prośbą o podanie jej w naj­
bliższym czasie nazw isk i adresów firm polskich, 
któraby pragnęły importować skóry z Turcji do 
P olski. W obec tego w ydział konsularny przy po­
selstw ie polakiem w Turcji pros. zainteresow anych  
o przesłanie swych adresów tureckiej izbic handlo­
wej w Konstantynopolu.

M ^dzynarodowa konferencja pracy
Od 15 cizorwca do 5 lipca b. t .  to czy ły  się  w Ge- 

newiie obrady VI m iedzynarouw ej konferencji pra­
cy , na którą przybyło 39 d elegatów  lóżinych 
państw , złożonych vazem z 124 ddcgntu-w i 160 
rzeczoznaw ców . K onferencja, której pirae.wTHtlnii-oz.ył 
b y ły  prezydent R ady nruiisitrów Sawecrfi I c z ło ­
nek Rady L igi N arodów , p. B raating, odJbyła o g ó ­
łem  24 zeb-rań plena-rnych i kilkadtaicsaąt zefhrań 
'kom isyjnych. P.nzewodriczącyir- .'Icoimlsji, p ośw ię­
conej spiroiwńe racjonalnego u żytko-warna t. zw. 
wyw&zanów robotniczych, obrany został delegat 
rządu p o lsk iego , p. Fr. Sokal. K onferencja za-

zn-a-jornila się p o d czas  p ierw szych  (zebrań p lan a r­
nych  z, ra p o r te m  d y re k to ra  m iędzynarodow ego  b iu ­
ra  p ra c y , p. A . T hom asa , st-w iarrk ila ,z zadó.wo-Ic- 
n icm , !:ż liczba k o n w e n ty j p ra c y  ostateczai-ie ra fy -  
nko-w anych, w zrosła  do 113. A by  doptow nć te k s ty  
p ro jek tó w  m iedzyiK crodow ych kom isy j i  p racy , 
uchw aiouych  przez konfiracncję nm żliw k; (ścvAlc do  
w aru n k ó w  g-ospodarezych n o are tegó lnyc ii' p a fe tw . 
ko-nfircocja  post-a-m/wiiki, w prow aihńć {'.odwćfan 
c zy ta n ia  uchw alonych  p ro jek tó w . To p rzy jęc iu  
p ro jek tó w  w pic-ntzw.ętm wstęt>ncm cr.yrar.fo, kon- 
fcrearcja decy d u je , czy d ru g ie  i o s ta te c z n e  c z y ta ­
nie -od-być się  pow inno  na  te jsam t^ . ozy też d o p ie ­
ro n a  jrrzyseło rocznej k o n farenc ji.

.VI. konferencja , pou-zięła n as tęp u jn n e  ćocyfpB 
w s to su n k u  do cz te rech  sp raw , ptfiUiwtTonyclt na  
p o rz ą d e k  dz ienny :

1) P rzep ro w ad z iła  o s ta teczn o  gloocw tuiio  nad  
zalecen iem , u eh w alonem  na te m a t raajan-al-niigo 
w yzy^k-iwujiia t. zw. wy wozrusótr robo-tiiiczyoih. 
Z eb ran ie  to p rz y ję te  za s ta ło  79 (głosami p-zociw
16-Ui.

2) U cliw alila  we w stępnem  czy ta n iu  85 g łosam i 
p rzeciw ko  1, p ro je k t kom vcrreii o raz  znlieoe-ni-c 
w p-rzodm iudo równ-omiornegio trak tow an iia  ro b o ­
tn ik ó w  tu b y lcó w  i ob co k ra jo w có w  w rtiftte nie- 
szc.zęśli-w ego w y p ad k u  pr-zy p racy .

3) U cliw aJila we 'w stępnom  c z y ta n iu  68 g losam i 
p rzeciw ko  28 projclct k o n w en c ji o 24-godizńunym 
sp o czynku  ty g o d n io w y m  w h u ta c h  szk lan y ch  b a ­
senow ych .

4) U chw aliła  w ć wstę[wic-m czy ta n iu  73 g losam i 
iw 15, piro jckt k o n w en c ji o zakazie  p ra c y  no cn e j 
w p iek a rn iach .

P ontem  u chw aioco  86 g lo sam i przeciwrao 5, 
w niosek, zm ie rza jący  do w taw natap . na po rządek  
dz ienny  jed n e j z p rzy sz ły ch  k o n fe ren cy j sp raw y  
obow iązkow ej d ezy n fek c ji w e łn y  w celu  awalcize- 
n ła w ąg lik a , oraz jednom yśln ie  w niosek , w zy w a­
ją c y  m iędzynarodow e Biuro p ra c y  do dalszego  
i systematycznego zbicramiia m a te r ja łó w  n a  tema-t 
Yva-lki z bearoboch-m  w poszczegó lnych  p ań stw ach . 
N ader w ażn a  d y sk u s ja  p rzep ro w ad zo n a  zosta ła  
n a  te m a t s to so w a n ia  w p o szczegó lnych  k ra ja c h  
k o n w en c ji d o ty ch cz as  u ch w alo n y ch  przoz m iędzy ­
n a ro d o w ą  konferencję p ra c y , w zw iązku z tom 
-omówiiOiK) w  szczeg ó łach  sy tu a c ję , w y tw orzoną  
n a  s k u te k  p rzed łu żan ia  d n ia  p racy  w N iem czech. 
W  p rzem ów ien iach , w yg łoszonych  p rz e d  -zam knię­
ciem  k o n fe re n c ji przoz )p. B ra n tin g a , o ra z  przez 
przedistaYricdeli d e leg a cy i rz ą d o w y d i p raco d aw có w  
i in-aeolrioincÓYY', usbYY-ierdzono jednam jrśln ie , żo VI. 
-komferoEucja przyczy-aHa się zn ak o m ic ie  d o  w zm oc­
n ien ia  i u trw a le n ia  m iędzym arodriw cj organuzacjl 
p ra c y , k tó r a  irozYvija s ię  -nieustauraie od 5 fiat sw e- 
sso istaiiieniia.

Tragodja górnicza na szybie „GałKjdTw Karwinie
Trzy miie«3iąco minęły od czasiąTGihdy st?as*na 

eJrploz-ja na szybio „G-abryoli“ z-nir^ozyla Kzyb dc*- 
bywozy i w pfcoh-cy zua-jdujące się zabuciOYYuiiia, 
po-ryYY-ając 15 ofiar w ludziach. Po trzech riAosią- 
eaoh, kiedy doirońcmoon provrt7o ir« t« ą  Jcouowi,?* 
opodal szybuj kiedy szyb  cuily izróowu.Ko, 'toŁ^imło 
się, że sytuacja jest taka, rż niośnz. prsmcąpżć lór 
o-twrurcia. sz.ybu. Aikcję tę rm.jwcmy/- .w dnvj 17 
lipca a próby akazaJy się ruekoreyssirrk Q a ,y  
przystąjńołiw- do odkrywania tamy <v la r a k  ou- 
byYYwryTn, nrcobeszlo się bez nieszczęś'!wycb wy 
paflktjw. Około godzony 4 po poledr.m ks
tamie po ffralónctGi I-Cania Gabryel, rruiww.yya-’-, 
iłe-icłnuibach Ro-bar* rołj-olnik, a zzi tybni whoda.) 
górnik Haliaiua Felik;,. który z. iiicaiaOpamyob po- 
wodóir. spadł z drabiny, go -powniitiw.iKi pr.zo- 
riYniaiii)-przewodu, doKtarcz.ijąuegO z. jMv.yrządM ori- 
dcchowogo tlenu du ust Halama 'dogi zabojetze 
mu dzuuhiiii.iu ga-zfiw Kiedy jego towaT7.y«z-u, koó- 
n y  z-iia;jiln>Yv:iiii się poniżej TiaJaioy, s.Wi.-tro.pgł., 
że stało się c-os nierl-obrego i wyszli o jedna 'ti-s- 
Biuę yv górę, iij-rzeli Halamę leżącego bez ;.m»- 
tóninośei. Riwuoczwśnie fi, którzy się znttjpńtwaśi 
na górze, spuścili poYvro-zy, ażeby nkaw-ozęśiiiirugn 
wyciągnąć. Kiedy ciągnięto 11.i.urnę na powrozie, 
gaej zatruły tych, którzy go wyriągułi. tak. .Z* 
jeden z nich o mil lal. Pozostał tylko i-nż. Schindler, 
którzy również zasłabł i zmuwzony by 1 opuśełe 
Hakunę, który poYYtórpie spad! na torearzyszy, 
pomagających go wynlutiyć Zraniony przy tern 
został uadsztygar Kania. Spadające ciało pOYvy 
ryYYUiło oiM nćosą-eym pomoc nałam ie, ru-ry 'odde- 
ehowe z ust.. Kania i Reichenbach zdołali jca-zeze 
o własnych sifaidi wydobyć kię, ale pod YYipływem 
gazów, uiegli cttwilowemti omdleniu. Halamę cu­
cono <io godziny 7 Yfieez.ór, j«hiakże nie ztlola- 
ilo usunąć n-astęgitw zatrucia. Zmarł na drug 
dzień wiccizeirwn, osierocająe żonę i trojo daieca.

Odpowiedz!ai n y red ak to r :
M I Ć H A L  K O N O P I Ń S K I .
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